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Technikum Łączności wygrało w głosowaniu na Szkołę Roku 2021 Str. 5 a Prezydent zwołuje okrągły stół, żeby ratować 
Szczecińską Kolej Metropolitalną Str. 6 a Średniowieczne mury obronne Gryfina mogą być odrestaurowane Str. 6 a Minister 
przeprasza za błędy w systemie szczepień i chaos  Str. 8 a Prokuratura na tropie prof. Grodzkiego str. 10 a Andrzej Piaseczny: 
Nie było mi dobrze z publicznym chorowaniem Str. 14-15 

„... Boże mój, czemuś mnie opuścił?” 
(Mt 27, 46)
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Kuchnia

Pogoda w regionieJutro u nas

Ewa 
Wachowicz
Piękna miss świetnie 
gotuje i codziennie cieszy 
się z drobnych gestów.

Temat dnia

Najlepsze 
przed nami 
Wielkanoc to święta  
odrodzenia. Dają nadzieję 
na lepsze jutro 

Wielkanocne 
smaki
Przepisy na faszerowane 
jajka, baranka z masła 
i inne  przysmaki

„500 plus” ma 5 lat.  Jubilata 
doceniamy w pandemii Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
1015 hPa 

Wiatr  
15 km/h 

Uwaga  
może pokropić

Barometr 
1015 hPa 

Wiatr  
25 km/h 

Uwaga  
poranne przymrozki 

Barometr 
1017 hPa 

Wiatr  
18 km/h 

Uwaga  
przelotne opady

10°C 
0°C

8°C 
-2°C

11°C 
2°C

LOTTO

Roboty przejęły najnowsze 
laboratorium Akademii Morskiej 
W nowym laboratorium na Wydziale Informatyki i Te-
lekomunikacji Akademii Morskiej w Szczecinie są  
cztery nowe roboty humanoidalne. Wszystkie one są 
zdolne do rozpoznawania tego, co widzą, poruszania 
się, śledzenia rozmówcy, naśladowania ruchów czło-
wieka, czasami wzdychają, zaciekawiają się ruchem 
w obszarze widzenia itp.   -  Na zagadnieniach sztucz-
nej inteligencji oraz widzenia maszynowego chcemy 
oprzeć opracowywany przez nas program studiów 

magisterskich na informatyce. Chcemy, by na stu-
diach drugiego stopnia można było specjalizować się 
w komunikacji człowiek-robot i robot-robot, czyli 
w rozwoju systemów automatycznej konwersacji, 
rozpoznawania obrazów, śledzenia obiektów, syste-
mów rozpoznawania mowy – opowiada dr inż. Łu-
kasz Nozdrzykowski, prodziekan ds. kształcenia Wy-
działu Informatyki i Telekomunikacji.   
Roboty noszą imiona: Mija jest jedyną dziewczyną 
w tym towarzystwie. Obok niej trzech łobuzów: WIi-
tek, AITek  i Telek.

Szczecin  

Wśród mieszkańców okolic ul. 
Hożej, Wendyńskiej w Szcze-
cinie pojawiły się informacje, 
że w pobliskim parku w związ-
ku z planowaną budową ale-
jek ma zostać usuniętych oko-
ło czterdziestu drzew. Miasto 
spokaja.  

- Czy z parku przy ul. Hożej 
znikną dziesiątki drzew? Jak in-
formują mieszkańcy jest to bar-
dzo prawdopodobne. Do Wy-
działu Ochrony Środowiska 
w Urzędzie Marszałkowskim tra-
fił wniosek o wycinkę drzew 
w parku przy ul. Hożej. We wnio-
sku zapisano ponad 40 drzew 
do wycinki na tym terenie - alar-
muje Przemysław Słowik, szcze-
ciński radny, przewodniczący 
Zielonych w Szczecinie.  

Z wyjaśnień  magistratu wy-
nika, że sytuacja nie przedstawia 
się tak dramatycznie. Owszem, 
miasto planuje inwestycję „Bu-
dowa miejskiej strefy rekreacji - 
park przy ul. Hożej-Wendeńskiej 
w Szczecinie”, która zakłada 
stworzenie nowej alejki pieszo-
rowerowej od ul. Hożej w kie-
runku przyszłego przystanku 
Szczecińskiej Kolei Metropolital-
nej „Żelechowa” oraz wykona-
nie placu zabaw, siłowni, oświe-
tlenia, ławek,  kwietnej łąki, no-
wych trawników.  

Przetarg na wyłonienie wy-
konawcy prac planowany jest 
na drugi kwartał tego roku. 
W związku z przedawnieniem 
projektu m.in. uzyskanych już 
zezwoleń na wycinkę, zaktuali-
zowano inwentaryzację drzew 
i krzewów, a w tym roku zło-
żono do Urzędu Marszałkow-
skiego kolejny wniosek o zgodę 
na wycinkę. Lecz - jak informuje 
Anna Szotkowska, zastępca pre-
zydenta miasta - chodzi o trzy 
drzewa: wiąz szypułkowy i dwie 
robinie białe, które kolidują 
z projektowaną ścieżką.  (SZW)

Wytną trzy drzewa 

Za wycięte drzewa zostanie 
posadzonych 6 lip 
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31.03.2021 r., godz. 21.50 
Multi Multi: 4, 17, 18, 22, 25, 26, 
30, 32, 37, 38, 40, 43, 47, 49, 56, 
68, 69, 74, 76, 78 Plus 18 
Ekstra Premia: 1, 9, 16, 19, 34 +4 
Ekstra Pensja: 3, 4, 16, 24, 27 +2 
Mini Lotto:  3, 13, 34, 35, 42 
Kaskada: 1, 5, 7, 8, 12, 16, 18, 19, 21, 
22, 23, 24 
Super Szansa: 4, 7, 3, 8, 5, 3, 6 
 
01.04.2021 r., godz. 14 
Multi Multi:  3, 7, 9, 12, 15, 18, 20, 22, 
29, 30, 33, 42, 44, 48, 54, 56, 60, 
66, 74, 77 Plus 74 
Kaskada: 1, 3, 7, 9, 12, 13, 16, 17, 19, 
20, 21, 23 
Super Szansa: 7, 7, 9, 6, 3, 9, 1

WALUTY 01.04.2021

USD 3,9428 (-) 
EUR 4,6239 (-) 
CHF 4,1644 (-) 
GBP 5,4316 (-) 
 
(+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego  
(-) spadek ceny w stosunku  
do notowania poprzedniego

na dobry początek

Pieniądze 

Właśnie minęło 5 lat od wpro-
wadzenia świadczenia „500 
plus”. Chociaż 1 kwietnia koja-
rzy się z Prima Aprilis, to 
od 2016 roku te pieniądze 
na serio pomagają Polakom.  

Właśnie minęło 5 lat, odkąd 
rząd wprowadził program „500 
plus”. To była jedna z najwięk-
szych, jednocześnie najszybciej 
wprowadzonych w życie 
zmian.  

Rząd rozpoczął prace 
nad „Rodziną 500 plus” 1 grud-
nia 2015 roku, a program ruszył 
1 kwietnia 2016 roku. W pierw-
szym tygodniu od startu pro-
jektu, Polacy złożyli w sumie 
milion wniosków (padł rekord) 
o wypłatę pieniędzy. Najpierw 
500-złotowe świadczenie ro-
dzice otrzymywali bez względu 
na dochód na drugie i kolejne 
dzieci do ukończenia przez nie 
18. roku życia. Pojawiły się 
głosy krytyki.  

- Małżeństwo, wychowu-
jące dwoje dzieci, opływające 
w luksusy, otrzymuje „500 
plus”. Tymczasem samotna 
matka, harująca na półtora 
etatu, ledwie wiążąca koniec 

z końcem, nie może liczyć na te 
pieniądze dla swojego jedynaka 
- bulwersowali się niektórzy.  

Teraz się nie denerwują. 
Od połowy 2019 roku pieniądze 
ze sztandarowego programu 
zaczęli dostawać także pierwo-
rodni i jedynacy.  

Zrodziły się propozycje, 
żeby w czasach, gdy wszystko 
drożeje, świadczenie rewalory-
zować albo przekazywać 
po 700 zł, zamiast 500. Pomy-
sły upadły. Pieniądze z plusem 
miały wpłynąć na większą 
liczbę urodzeń. Rząd wierzył, 
że dodatkowe fundusze prze-
konają ociągających się z zało-
żeniem rodziny lub jej powięk-
szeniem. Skoro są zapewnione 
środki na utrzymanie nowego 
członka rodziny, to niech on 
przyjdzie na świat.  

Analizując ostatnie 5-lecie 
widać, że kobiety nie palą się 
do tego, aby zostać matkami. 
„500 plus” stało się więc pro-
gramem socjalnym, nie prode-
mograficznym. Za ten socjal ro-
dacy są wdzięczni.  

W przypadku wielu rodzin 
świadczenie pełni rolę ostat-
niej deski ratunku. Przesądza 
o finansowym być albo nie być 
(tak uważa 17 procent ankieto-

wanych) albo wspiera podsta-
wowe wydatki (34 proc.). Co 4. 
respondent, właśnie dzięki 
„500 plus”, może sobie po-
zwolić na tzw. luksusy. Tak 
wynika z najnowszego bada-
nia zrealizowanego na zlece-
nie Rejestru Dłużników BIG In-
foMonitor.  

W pandemii polskie rodziny 
jeszcze bardziej doceniają po-
żytek z programu. W BIG Info-
Monitor wskazują: - Niemal co 
3. beneficjentowi pozwala on 
przetrwać ten trudny okres. 
Niespodziewanie stał się kołem 
ratunkowym dla niektórych ro-
dzin, które wcześniej nie wi-
działy potrzeby, aby składać 
wniosek, choć miały do tego 
prawo.  

Koronawirus pogrążył go-
spodarkę. Wielu rodzinom ode-
brał zatrudnienie. Gdyby nie 
świadczenie, byłyby w jeszcze 
gorszej sytuacji. - Mniej osób 
zmuszonych jest do pożyczania 
pieniędzy. Mniej ma też kło-
poty z obsługą bieżących zobo-
wiązań. Niektórzy zwracają 
uwagę, że dodatkowe wpływy 
pozwoliły im spłacić zaległości 
- zaznacza Sławomir Grzelczak, 
prezes BIG InfoMonitor.    
Katarzyna Piojda

prenumerata.gs24.pl

94 340 11 14
Prenumerata         Zadzwoń!

prenumerata.gdp@polskapress.pl

eprasa.pl bbe0498ca4
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Z okazji Świąt Wielkiej Nocy 
pragniemy życzyć Państwu zdrowia, 

spokoju, odpoczynku i nadziei, że obecnie panujące 
niesprzyjające okoliczności do spędzenia ich 

w rodzinnym gronie szybko miną.
Życzymy Świąt spędzonych w ciepłej atmosferze, 

wytrwałości i optymizmu na wszystkie kolejne dni. wytrwałości i optymizmu na wszystkie kolejne dni. 
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Pierwszy sygnał przełamania trendu w III fali. Trzeci dzień z rzędu ob-

serwujemy spadek zleceń POZ na testy w stosunku do poprzedniego ty-

godnia.  

ANDRZEJ NIEDZIELSKI, MINISTER ZDROWIA 
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CYTAT TYGODNIA

Jeżeli ludzie nie zastosują się do  
obostrzeń, to będziemy mieli większą 
liczbę zgonów. Ci, którzy nie stosują się 
do naszych zaleceń, są siewcami śmierci  

prof. Andrzej Horban, główny doradca premiera do spraw walki z covid-19 w rozmowie w Radiu Zet

KALENEDARIUM 

1513  
Hiszpański żeglarz i odkrywca 
Juan Ponce de León jako pierw-
szy Europejczyk postawił nogę 
na Florydzie.  

1792  
Kongres Stanów Zjednoczonych 
przyjął ustawę (Coinage Act) po-
wołującą Mennicę Stanów Zjed-
noczonych. 

1802  
Izabela Branicka sprzedała Biały-
stok władzom pruskim za ponad 
270 tys. talarów. 

1845  
Francuscy fizycy Armand Fizeau 
i Jean Bernard Léon Foucault 
wykonali pierwsze zdjęcie 
Słońca. 

1915  
I wojna światowa: cesarz Mikołaj 
II Romanow przybył do zdobytej 
przez wojska rosyjskie Twierdzy 
Przemyśl. 

1917 
Prezydent USA Woodrow Wil-
son zwrócił się do Kongresu 
o wypowiedzenie wojny Niem-
com. 

1947  
Rudolf Höß, komendant niemiec-
kiego obozu koncentracyjnego 
Auschwitz-Birkenau w latach 
1940-43, został skazany przez 
Najwyższy Trybunał Narodowy 
w Warszawie na karę śmierci. 

1976  
opalnia soli w Wieliczce została 
wpisana do rejestru zabytków. 

1997  
Zgromadzenie Narodowe 
uchwaliło Konstytucję RP. 

2005 
Zmarł Karol Wojtyła,  papież Jan 
Paweł II. Prezydent Aleksander 
Kwaśniewski ogłosił żałobę na-
rodową, która trwała od 3 kwiet-
nia do pogrzebu 8 kwietnia. 

Wojsko 
Nowy dowódca w 12 
Brygadzie 
Zmechanizowanej 
W koszarach 12 Brygady Zmecha-
nizowanej w Szczecinie odbyła się 
uroczystość przekazania obowiąz-
ków Dowódcy 12 Brygady Zme-
chanizowanej imienia generała 
broni Józefa Hallera. Został nim 
pułkownik dypl. Roman Łytkowski. 
W swoim przemówieniu Dowódca 
„Dwunastki” generał Dariusz Pary-
lak podkreślił dotychczasowe za-
sługi oraz osiągnięcia pułkownika 
dypl. Romana Brudło, który cza-
sowo pełnił obowiązki Dowódcy 
„Błękitnej” Brygady, a także życzył 
wszelkiej pomyślności pułkowni-
kowi dypl. Romanowi Łytkow-
skiemu na nowym stanowisku.

Zdrowie   
Ponad tysiąc nowych 
przypadków  zakażenia 
SARS-CoV-2   
W województwie zachodniopo-
morskim potwierdzono  wczoraj 
1074 nowe przypadki zakażenia 
koronawirusem. Niestety, 22 
osoby  przegrały starcie z cho-
robą.   W Polsce padł kolejny re-
kord -  35 251 nowych przypad-
ków potwierdzonych testami.  
Sytuacja na covidowych oddzia-
łach w zachodniopomorskich 
szpitalach  niewiele się zmieniła - 
jak czytamy na stronie Zachod-
niopomorskiego Urzędu Woje-
wódzkiego, w środę  hospitalizo-
wanych było  1087 pacjentów, 
(dzień wcześniej było 1086), a 95 
osób potrzebowało respiratora.

Goleniów  
Amerykański krążownik 
szos na ulicach 
Goleniowa 
W Goleniowie i jego okolicach na-
tknąć się można na  efektownie 
wyglądające, oldschoolowe auto 
rodem wprost z filmów o Brud-
nym Harrym. Auto należy do Ma-
cieja Przeździeckiego. To Buick 
LeSabre z 1973 roku. 

Świnoujście  
Mieszkańcy sygnalizują 
obecność wilka 
na terenie miasta 
Zwierze widziane miało być m.in. 
w okolicach Dzielnicy Nadmor-
skiej. Służby miejskie monitorują 
sprawę. Zaangażowani są także 
przedstawiciele Regionalnej Dy-
rekcji Ochrony Środowiska. 
- Kiedy pojawiły się informacje do-
tyczące obecności zwierzęcia 
w naszym rejonie, podjęliśmy sto-
sowne działania - mówi zastępca 
prezydenta, Paweł Sujka. -  Służby 
pracują już w naszym mieście, a ich 
zadaniem jest odłowienie zwierzę-
cia. Uspokajam jednak, że zwierzę-
ciu nic nie grozi. Należy do gatunku 
chronionego. Zostanie  uśpione 
i wywiezione z wyspy. (JOMA)F
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ZDJĘCIE DNIA 

Szczecin  
Prace przy rozbudowie 
Muzeum Techniki 
i Komunikacji  
Budynek łącznika ma już stropo-
dach a na kamienicy rozpoczynają 
się prace przy elewacji.  
 W ostatnim czasie zrealizowano 
prace przy ostatnich elementach 
konstrukcji budynku łącznika. 
Wykonany został stropodach 
wraz z attykami. Kolejne prace 
obejmą wykonanie poszycia da-
chu. Na obiekcie zacznie pojawiać 
się również elewacja. 
Zmiany zaszły również w bu-
dynku kamienicy. Wykonana zo-
stała konstrukcja stropu ostatniej 
kondygnacji wraz z wieńcem ob-
wodowym. Naprawiono również 
gzyms. Aktualnie realizowane są 
prace przy montażu stolarki 
okiennej drewnianej, która zo-
stała wykonana na podstawie sto-
larki oryginalnej. Wykonawca pro-
wadzi ponadto prace przy mon-
tażu instalacji sanitarnych i elek-
trycznych. Wykonywana jest ele-
wacja kamienicy. (R)

na dobry początek 
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Zdrowie  
Szymon Wasilewski 

szymon.wasilewski@polskapress.pl 

W województwie zachodniopo-
morskim zaplanowano otwar-
cie kolejnych punktów szcze-
pień. Samorządy mogą wyzna-
czyć swoje miejsca. Są już pierw-
sze lokalizacje. 

Tworzenie nowych, „samorzą-
dowych” punktów szczepień 
dla chętnych gmin lub powia-
tów pod koniec marca zapropo-
nował minister Michał Dwor-
czyk, pełnomocnik rządu ds. 
Narodowego Programu Szcze-
pień. Ma to związek ze spodzie-
wanym zwiększaniem dostaw 
szczepionek przeciw Covid-19 
dostarczanych do Polski.  

Rządowa propozycja za-
kłada, by w każdym powiecie 
wybrać co najmniej jedną 
gminę/powiat, która utworzy 
taki dodatkowy „samorzą-
dowy” punkt szczepień działa-
jący na uproszczonych zasa-
dach. Zadaniem gminy byłoby 
znalezienie lekarza, ośrodka 
podstawowej opieki zdrowot-
nej lub szpitala, który od strony 
medycznej będzie nadzorował 
proces szczepienia mieszkań-
ców. Dodatkowo wójt, bur-
mistrz czy prezydent powinien 

wyznaczyć koordynatora nowo 
utworzonego punktu szcze-
pień. W przypadku miast po-
wyżej 50.000 mieszkańców po-
winny mieć wydajność powy-
żej 500 dawek dziennie. Chodzi 
o zapewnienie w każdym po-
wiecie możliwości wykonywa-
nia ok. 800 szczepień tygo-
dniowo na 10 tys. dorosłych 
mieszkańców. 

W województwie zachod-
niopomorskim są już pierwsze 
lokalizacje wskazane przez 
władze samorządowe nowych 
punktów szczepień. Jeden 
z nich powstanie w Karlinie, 
w powiacie białogardzkim. Lo-
kalny Punkt Szczepień, który 
gmina utworzyła w jednym 
z pomieszczeń Karlińskiego 
Ośrodka Kultury, ma przyjąć 
pierwszych chętnych, by za-
szczepić się przeciw Covid-19, 
już 13 kwietnia. 

Wszystko wskazuje na to, że 
tzw. Punkt Szczepień Maso-
wych w Koszalinie powstanie 
w Hali Widowiskowo-Sporto-
wej przy ul. Śniadeckich. 

- Trwają rozmowy z lokal-
nymi samorządami. Takich 
miejsc pewnie powstanie wię-
cej. Decyzja należy do samorzą-
dów - mówi Piotr Pieleszek 
z Zachodniopomorskiego 
Urzędu Wojewódzkiego. 

Będą nowe punkty 
szczepień 

Edukacja 

Zakończył się plebiscyt „Szko-
ła Roku 2021” portalu Wasza-
Edukacja.pl, w którym przez 
ponad trzy tygodnie, użyt-
kownicy portalu mogli głoso-
wać na najlepszą swoim zda-
niem szkołę ponadpodstawo-
wą. W Szczecinie wygrało 
Technikum Łączności. 

Plebiscyt ten podzielony został 
na osiemnaście miast woje-
wódzkich, a głosowanie odby-
wało się pomiędzy 1 a 23 marca 
2021 roku. To użytkownicy por-
talu, uczniowie, nauczyciele 
oraz rodzice wybrali szkołę po-
nadpodstawową, która ich zda-
niem jest szkołą roku, czyli 
taką, która spełnia wszystkie 
ich potrzeby. 

- W głosowaniu wzięło 
udział 1 165 placówek z osiem-
nastu miast wojewódzkich 
w Polsce. Łącznie oddanych zo-
stało 112 740 głosów, z czego aż 

102 436 to głosy oddane zgod-
nie z regulaminem plebiscytu - 
informuje Jakub Handke z por-
talu WaszaEdukacja.pl. - Po we-
ryfikacji wszystkich oddanych 
głosów prezentujemy po trzy 
szkoły z każdego miasta, które 
zajęły odpowiednio pierwsze, 
drugie oraz trzecie miejsce 
na podium.  

1 Technikum Łączności, ul. 
Ku Słońcu 27 - Liczba głosów - 
1348 

2 Branżowa Szkoła I Stopnia 
Eurospec W Szczecinie ul. 
Adama Mickiewicza 47 - Liczba 
głosów - 975 

3 Technikum Gastrono-
miczno-Hotelarskie ul. Gen. J. So-
wińskiego 3 - Liczba głosów - 577. 

Technikum Łączności 
od nowego roku szkolnego bę-
dzie kształcić w następujących 
zawodach: technik teleinfor-
matyk, technik programista, 
technik fotografii i multime-
diów. Oferuje zawody w takich 
branżach jak zarządzanie sys-
temami telefonii stacjonarnej, 
komórkowej i internetowej, 

projektowanie, programowa-
nie i zarządzanie urządzeniami 
telekomunikacyjnymi i kom-
puterowymi. 

Branżowa Szkoła I stopnia 
Eurospec jest niepubliczną, 
bezpłatną szkołą, kształcącą 
w zawodach fryzjer i fotograf. 
Natomiast Technikum Gastro-
nomiczno-Hotelarskie oferuje 
dwa kierunki nauczania za-
wodu: kelner i technik żywie-
nia i usług gastronomicznych. 

Kolejne miejsca zajęły: 
- Branżowa Szkoła I stopnia 

nr 5 ul. Chmielewskiego 19 - 
Liczba głosów - 561 

- XVI Liceum Ogólnokształ-
cące ul. Dunikowskiego 1 - 
Liczba głosów - 172 

- Branżowa Szkoła I stopnia 
WZDZ pl. Jana Kilińskiego 3 - 
Liczba głosów - 142 

- Technikum Ekonomiczne 
im. Rotmistrza Witolda Pilec-
kiego ul. Sowińskiego 1 - Liczba 
głosów - 20 

- Technikum Kształtowania 
Środowiska ul. Portowa 21 - 
Liczba głosów - 16 
- Technikum Morskie i Politech-
niczne ul. Hoża 6 - Liczba gło-
sów - 12. 

ą

Technikum Łączności w Szczecinie wygrało 
w głosowaniu na Szkołę Roku 2021

Technikum Łączności od nowego roku szkolnego będzie kształcić w następujących zawodach: technik teleinformatyk, technik 
programista, technik fotografii i multimediów 
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Małgorzata Klimczak 

malgorzata.kimczak@ 

polskapress.pl

To użytkownicy porta-
lu, uczniowie, nauczy-
ciele oraz rodzice 
wybrali szkołę ponad-
podsta wową, która jest 
szkołą roku 

wydarzenia 

AUTOPROMOCJA 

WEEKEND
TUŻ TUŻ

wydanie z Magazynem

REKLAMA 0010100517

REKLAMA 0010101573

KWIECIEŃ MAJ

KOSTKA 720 730

ORZECH 720 730

GROSZEK 680 690

GROSZEK 10-25 
(ekogroszek) 690 700

OBNIŻAMY CENY  
NA WIOSNĘ,

PROMOCJA!!!
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Edukacja  

Zespół Szkół Ponadpodsta-
wowych w Chojnie uzyskał 
ponowną akredytację w pro-
gramie Erasmus +. 

Fundacja Rozwoju Systemu 
Edukacji – Narodowa Agencja 
Programu Erasmus+ oceniła 
wniosek złożony przez szkołę 
w Chojnie na 100 punktów 
możliwych do uzyskania. - To 
dla nas bardzo dobra informa-

cja, potwierdzająca, że działa-
nia powiatu w zakresie eduka-
cji są doceniane przez nieza-
leżne agencje - mówi starosta 
gryfiński Wojciech Konarski. 

Potwierdzeniem otrzymania 
statusu organizacji akredytowa-
nej jest Certyfikat akredytacyjny. 
Uzyskanie Akredytacji Erasmusa 
w danym sektorze oznacza 
uproszczony dostęp do finanso-
wania działań w ramach akcji 1. 
w tym sektorze przez okres obo-
wiązywania Akredytacji.  

ZSP w Chojnie otrzymała 
akredytację już po raz drugi, 
poprzednio na lata 2015-2020. 
Autorem Strategii internacjona-
lizacji ZSP w Chojnie i wniosku 
o akredytację jest koordynator 
współpracy międzynarodowej, 
nauczyciel języka angielskiego 
Janusz Cezary Salamończyk. 

Gazeta „Perspektywy” oce-
niła Zespół Szkół Ponadpodsta-
wowych na 7. miejscu wśród 
techników w województwie 
zachodniopomorskim.(MK)

Zespół Szkół Ponadpodstawowych 
w Chojnie z akredytacją Erasmus +

Transport 

Piotr Krzystek, prezydent 
Szczecina zaprosił przedsta-
wicieli PKP PLK SA, Trakcji SA 
oraz samorządów uczestni-
czących w projekcie budowy 
SKM do spotkania przy okrą-
głym stole. Ma ono doprowa-
dzić do szybkiego i efektyw-
nego zakończenia sporów 
i podjęcia prac przy budowie 
Szczecińskiej Kolei Metrololi-
talnej. 

- Okrągły stół w sprawie bu-
dowy SKM - to moja propozy-
cja skierowana do wszystkich 
uczestników procesu inwesty-
cyjnego. Na nasze ostatnie pi-
smo, swoją odpowiedź przy-
słała firma Trakcja. To strate-
giczna inwestycja dla miasta 
i regionu. Czas kończyć spory 
i jak najszybciej doprowadzić 
do kontynuacji budowy - ko-
mentuje Piotr Krzystek, prezy-
dent Szczecina.  

Celem spotkania, które za-
planowano na 7 kwietnia  jest 
wypracowanie wspólnych de-
cyzji i harmonogramu działań 
naprawczych, które zagwaran-
tują realizację budowy Szcze-
cińskiej Kolei Metropolitalnej. 
Zdaniem prezydenta Krzystka 
niezbędne jest podjęcie zdecy-
dowanych działań i pełne zaan-

gażowanie ze strony partnerów 
i wykonawców. 

Resort infrastruktury przy-
znał, że kontrakt związany z re-
alizacją SKM ma spore opóźnie-
nia. Uruchomienie pociągów 
na modernizowanych liniach, 
m.in. na odcinku linii kolejowej 
nr 406 Szczecin - Police nie na-
stąpi w 2022 roku. 

Już wcześniej do prezesa 
zarządu PKP Polskie Linie Ko-
lejowe trafił list ze Stowarzy-
szenia Szczecińskiego Obszaru 
Metropolitalnego. Członkowie 
SSOM ostrzegają, że narasta-
jące opóźnienie w pracach 
nad SKM spowoduje poważne 
zagrożenie dla realizacji pro-
jektu w terminach zgodnych 

z podpisaną umową o dofinan-
sowanie. 

- Wnosimy o podjęcie dzia-
łań celem wdrożenia pro-
gramu naprawczego, określe-
nia realnego harmonogramu 
robót, wdrożenia procedur in-
tensyfikujący w pracę wyko-
nawcy na placach budowy. 
Brak tych działań skutkować 
będzie zagrożeniem ukończe-
nia realizacji projektu w tej 
perspektywie finansowej czy 
do końca 2023 roku. Za to od-
powiedzialność poniesie nie 
tylko PKP Polskie Linie Kole-
jowe, lecz wszyscy uczestnicy 
projektu a w efekcie miesz-
kańcy metropolii szczeciń-
skiej, beneficjenci zadania - 
czytamy w liście. 

„Głos” we wrześniu 2020 
roku pytał inwestora o długą 
przerwę w pracach nad SKM. 
PKP PLK przyznały wówczas, 
że opóźnienie w pracach na sta-
cji Gryfino i na odcinku między 
Szczecinem Głównym a przy-
stankiem Szczecin Turzyn wy-
nosi nawet pół roku, a gene-
ralny wykonawca – firma Trak-
cja S.A. nie wywiązuje się z re-
alizacji kontraktu. 

ą

Prezydent zwołuje okrągły stół, żeby ratować 
Szczecińską Kolej Metropolitalną  

Resort infrastruktury przyznał, że kontrakt związany z realizacją SKM ma spore opóźnienia. Uruchomienie pociągów 
na modernizowanych liniach, m.in. na odcinku linii kolejowej nr 406 Szczecin - Police nie nastąpi w 2022 roku
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Marek Jaszczyński  

marek.jaszczynski@ 

polskapress.pl 

Gryfino  
Szymon Wasilewski 

szymon.wasilewski@polskapress.pl  

Remont najgorzej zachowa-
nego odcinka murów obron-
nych, stworzenie przestrzeni 
rekreacyjnej, dydaktycznej. 
Takie plany ma Gryfino na re-
kultywację średniowiecznego 
obwarowania. Gmina wnio-
skuje do Ministerstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego 
o dofinansowanie projektu.  

Na zlecenie  Gryfina Pracownia 
Projektowa Konserwacji Zabyt-
ków, reprezentowana przez 
arch. Lesława Hermana, wyko-
nała dokumentację projektową 
rewitalizacji murów obron-
nych. Projekt zakłada remont 
najgorzej zachowanego od-
cinka murów w południowej 
części Starego Miasta, rozciąga-
jącego się między Nabrzeżem 
i ul. Kościelną. Całkowity prze-
widywany koszt realizacji za-
dania to 1 587 481 zł, z czego po-
łowę stanowią finansowe 
środki gminy, a pozostały koszt 
miałaby pokryć wnioskowana 
przez gminę dotacja ze środ-
ków Ministerstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego. 

 W momencie realizacji za-
dania, powstały teren otrzyma 

charakter ogólnodostępnej 
przestrzeni rekreacyjnej z funk-
cją dydaktyczną. Na obszarze 
historycznej części Gryfina pla-
nowane jest bowiem utworze-
nie multimedialnego szlaku tu-
rystycznego, którego mury 
obronne staną się elementem. 

 - Inwestycja ta w efekcie fi-
nalnym nie tylko poszerzy 
gminną ofertę turystyczną, ale 
wzmocni również dziedzictwo 
materialne regionu odwołujące 
się do historii Księstwa Pomor-
skiego, dziejów obronności Po-
morza Zachodniego oraz tutej-
szej architektury gotyckiej - 

mówi Jakub Matura z urzędu 
miasta w Gryfinie.  

Źródła pisane o istnieniu ka-
miennych murów obronnych 
w Gryfinie wspominają po raz 
pierwszy w 1314 r. Miasto nale-
żało wówczas do państwa Gry-
fitów i przeżywało dynamiczny 
rozwój. Pod koniec XV w. wo-
kół całego Gryfina rozciągał się 
imponujący pierścień ka-
mienno ceglanych murów, fos 
i wałów. W tej formie obwaro-
wania przetrwały do XVII w. 
W kolejnych wiekach na skutek 
wojen i powodzi mury uległy 
zniszczeniom.  ą

Średniowieczne mury obronne 
Gryfina zostaną odrestaurowane?

Dziś zachowało się ok. 30 procent pierwotnego  stanu 
obwarowań. Gryfino chce je rewitalizować  
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Rozpoczęła się rekrutacja 
do tegorocznej edycji Sejmu 
Dzieci i Młodzieży. Mogą 
w niej wziąć udział uczniowie 
w wieku od 13 do 17 lat.  

Do udziału w konkursie mogą 
przystąpić dwuosobowe ze-
społy uczniów z tej samej 
szkoły lub zespołu szkół. Reje-
stracja zespołu na platformie 
internetowej jest możliwa tylko 
do 6 maja do godz. 15. Nato-
miast zespoły mają czas 
na opublikowanie relacji z wy-

konania zadania rekrutacyj-
nego na platformie SDiM do 10 
maja 2021 r. do godziny 13. 

Na stronie internetowej 
sdim.sejm.gov.pl osoby zainte-
resowane znajdą, m.in. regula-
min udziału w projekcie oraz 
informacje, w jaki sposób na-
leży wykonać zdanie rekruta-
cyjne, aby zakwalifikować się 
do udziału. Można też śledzić  
oficjalną stronę Sejmu Dzieci 
i Młodzieży na Facebooku. 

Na mocy uchwały Sejmu 
Rzeczypospolitej Polskiej, jed-
nym z patronów 2021 roku zo-
stał ustanowiony kardynał Ste-

fan Wyszyński. Temat tego-
rocznej, specjalnej edycji Sejmu 
Dzieci i Młodzieży nawiązuje 
do tego wydarzenia i brzmi: 
„Śladami kardynała Stefana 
Wyszyńskiego – w poszukiwa-
niu drogowskazów we współ-
czesnym świecie według war-
tości i ideałów Prymasa Tysiąc-
lecia. W jaki sposób możesz 
wykorzystać nauki kardynała 
Stefana Wyszyńskiego w obec-
nej rzeczywistości, w odniesie-
niu do swojego życia, do życia 
Twojej rodziny lub społeczno-
ści, w której mieszkasz”?  

(MK)

Nowy Sejm Dzieci i Młodzieży

To strategiczna inwe-
stycja dla miasta 
i regionu. Czas kończyć 
spory i jak najszybciej 
doprowadzić do konty-
nuacji budowy

wydarzenia 
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Warszawa 
Tomasz Dereszyński 

Twitter: @TomDeresz 

- Niekoniecznie giną ci, którzy 
się najmniej rozsądnie zacho-
wują, czego z punktu widzenia 
ewolucyjnego bardzo żałuję - 
ocenił w Radiu Plus dr Kon-
stanty Szułdrzyński zachowa-
nie młodzieży na bulwarach 
nad Wisłą. 

Dr Konstanty Szułdrzyński, kie-
rownik Kliniki Anestezjologii 
Szpitala MSWiA w Warszawie 
i członek rady medycznej 
przy premierze, ostro krytykuje 
szczególnie młode osoby, które 
nie przestrzegają obostrzeń, 
spotykając się tłumnie. 

W środę na bulwarach 
w Warszawie tysiące młodych 
osób bawiło się i korzystało 
z pięknej pogody. W tym sa-
mym czasie sąsiadującą Wi-

słostradą co chwila przejeż-
dżały karetki na sygnale z ko-
lejnymi pacjentami w poszu-
kiwaniu wolnych miejsc 
w szpitalach. Większość mło-
dych ludzi nie przestrzegała 
obostrzeń (dystans, dezynfek-
cja, maseczki). 

- Mamy bardzo ładną po-
godę i z jednej strony powinna 
sprzyjać zmniejszeniu trans-
misji wirusa, bo można 
wietrzyć pomieszczenia, ale 
można ją też wykorzystać 
na koronaparty na bulwarach 
wiślanych. Te tysiące mło-
dych ludzi, których spoty-
kamy codziennie wieczorami, 
raczej nie wymieniają się tylko 
życiowymi doświadczeniami, 
ale też wirusem. Gdyby to 
było tak, że wirus zabijałby 
tylko tych, którzy są mało roz-
sądni to być może z punktu 
widzenia biologicznego mia-
łoby to sens. Niestety, wirus 

zabija najsłabszych, tych mało 
rozsądnych traktuje jako nosi-
cieli, a trafia w osoby słabsze 
i ostatecznie to je zabija. Nie-
koniecznie giną ci, którzy się 
najmniej rozsądnie zacho-
wują, czego z punktu widze-
nia ewolucyjnego bardzo ża-
łuję - powiedział w Sednie 
Sprawy w Radiu Plus. 

Wielu obserwatorów zwró-
ciło uwagę, że ta wielka „im-
preza” nie spotkała się z wy-
starczającą reakcją służb. 
Do podobnych spotkań 
przy piwku doszło w środowy 
wieczór m.in. w Szczecinie czy 
Poznaniu. 

Tymczasem w czwartek Mi-
nisterstwo Zdrowia podało, że 
odnotowano 35 251 nowych 
i potwierdzonych przypadków 
zakażenia koronawirusem. 
Zmarło aż 621 osóba, a w ciagu 
doby wykonano prawie 110 ty-
sięcy testów.

Dr Konstanty Szułdrzyński w ostrych 
słowach o udziale w koronaparty 

Warszawa 
Leszek Rudziński 

l.rudzinski@polskatimes.pl 

Niespodziewanie, w nocy ze 
środy na czwartek, rząd zmie-
nił harmonogram szczepień. 
W związku z tym od 1 kwietnia 
chęć zaszczepienia mogli zgło-
sić już nawet 40-latkowie. Szef 
KPRM Michał Dworczyk przy-
znał, że doszło do błędów 
w systemie. 

W nocy ze środy na czwartek 
w mediach społecznościowych 
internauci zaczęli donosić, że 
uruchomiono rejestrację dla 
osób w wieku 40-60 lat - czyli 
młodszych niż do tej pory (uro-
dzonych do roku 1982). 

Początkowo zakładano, że 
to błąd systemu rejestracji. - 
Na moim koncie pacjenta do-
stałem termin szczepienia. 
Z tego, co czytam, to dotyczy 
wielu 40-latków. Jeśli to błąd, 
to trzeba go naprawić. A jeżeli 
Ministerstwo Zdrowia otwo-
rzyło jakąś nagłą, doraźną reje-
strację na szczepionki dla kolej-
nych roczników, to chyba wy-
padałoby to ogłosić? - napisał 
na Twitterze poseł Lewicy Ad-
rian Zandberg. 

Na wpis posła odpowiedział 
rządowy profil „Szczepmy się”. 
„Zapisy osób 60+ zwolniły. Dla-
tego, zgodnie z zapowiedziami, 
zdecydowaliśmy się na wysta-
wienie skierowań dla osób 
młodszych, które wypełniły 
formularz zgłoszeniowy 
pod adresem http://pa-

cjent.gov.pl. Dziś zaczęliśmy 
również proces telefonowania 
do tych osób, z propozycją ter-
minu” - oświadczono. 

Informację tę potwierdził 
rano w radiu RMF FM szef 
KPRM Michał Dworczyk.  

Jednak niedługo potem mi-
nister Dworczyk oświadczył 
na briefingu prasowym, że 
osoby z grupy 40-60 miały być 
zapisywane na szczepienia 

w drugiej połowie maja. - Nie-
stety przez to, że nastąpiła jakaś 
usterka w systemie, którą w tej 
chwili weryfikujemy i będziemy 
ją naprawiać, część z tych osób 
w wieku czterdziestu kilku, 
pięćdziesięciu kilku, zapisała się 
na terminy jeszcze kwietniowe, 
więc na kilka godzin wstrzymu-
jemy rejestrację tej grupy mię-
dzy 40. a 59. rokiem życia, które 
wcześniej, przypomnę, były za-
pisane za pośrednictwem for-
mularza i po usunięciu tej 
usterki odblokujemy i do każdej 
takiej osoby będzie dzwonił au-
tomat bądź konsultant, propo-
nując konkretny termin szcze-
pienia w drugiej połowie maja - 
mówił. 

Kilka godzin później szef 
KPRM zorganizował kolejną 
konferencję, podczas której tłu-

maczył zamieszanie z zapisami. 
- Uruchomiliśmy dzisiaj w nocy 
skierowania, które zostały wy-
stawione dla takich osób, które 
się wcześniej zgłosiły w wieku 
od 40 do 59 lat. Łącznie takich 
osób zgłosiło się około 680 ty-
sięcy. W tej grupie 40-latkowie 
stanowią około 350 tysięcy. Za-
łożenie było takie, że te osoby 
zaczną być obdzwaniane dzisiaj 
przez automat z propozycjami 
terminów szczepień, przy czym 
grupa 40-latków miała otrzy-
mywać propozycje na maj – mó-
wił. - Niestety, wskutek błędu 
systemu zaczęły być zapisy-
wane te osoby również w kwiet-
niu – dodał. 

Dworczyk tłumaczył, że „te 
wszystkie osoby, które zostały 
zapisane na kwiecień przez 
błąd systemu, otrzymają taką 
informację w dniu jutrzej-
szym”. - W ciągu jednego dnia 
ten błąd naprawimy i oczywi-
ście bardzo za niego przepra-
szamy – zapewniał. 

Dodał, że w związku z pro-
gramem szczepień nastąpiły 
„dwa potknięcia”. - Po pierw-
sze, to jest błąd systemu, w wy-
niku którego 40-latkowie byli 
zapisywani na kwiecień, a dru-
gie potknięcie było związane 
z komunikacją, która zdecydo-
wanie w środę powinna być 
bardziej efektywna, bo bez niej 
mieliśmy właśnie do czynienia 
z pewnym chaosem i zdezo-
rientowaniem części osób. Za te 
dwa potknięcia przepraszamy. 

Jak dodał, nie zamierza po-
dawać się do dymisji.

Minister przeprasza za błędy 
w systemie szczepień i chaos

Michał Dworczyk jest odpowiedzialny za realizację programu 
szczepień narodowych
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Michał Dworczyk: 
Komunikacyjnie nie 
wykazaliśmy się dzisiaj 
skutecznością. 
Za potknięcia przepra-
szamy

Warszawa 
Kolejne branże mają 
otrzymać pomoc 
z budżetu państwa 
Rząd zapowiedział, że w drugim 
kwartale przeznaczy 30 mld zł 
na ochronę miejsc pracy i wspar-
cie przedsiębiorców. Na wsparcie 
mogą również liczyć właściciele 
sklepów zamkniętych przez lock-
down. Do branż objętych już po-
mocą dołączy kolejnych kilkana-
ście kodów PKD. Pomoc otrzy-
mają m.in.: fryzjerzy, kosme-
tyczki, sklepy meblarskie prowa-
dzące handel detaliczny, sklepy ze 
sprzętem RTV i AGD, sklepy 
z grami i zabawkami, salony z ze-
garkami i biżuterią, sprzedawcy 
komputerów w sklepach wyspe-
cjalizowanych. W kwietniu wy-
datki w ramach tarczy branżowej 
sięgną 7 mld zł, podczas gdy 
w marcu były to 3 mld. Rząd bę-
dzie kontynuował specjalne 
wsparcia dla wybranych branż, 
np. turystycznej. Nie wyklucza też 
powiększenia bonu gastrono-
micznego. Premier Mateusz Mo-
rawiecki zapewnił, że jednym 
z priorytetów rządu jest „walka 
o miejsca pracy”. (AIP)

Waszyngton 
Kazimierz Sikorski 

k.sikorki@polskatimes.pl 

Dwa biliony dolarów wart jest 
plan naprawy USA zapropo-
nowany przez prezydenta  
Joe Bidena. Obejmuje on re-
monty mostów i dróg oraz sta-
wia na samochody elektrycz-
ne, szerokopasmowy internet 
i czystą wodę. 

Prezydent Joe Biden zabiera się 
za naprawę Ameryki. Przedsta-
wił ambitny plan naprawy mię-
dzy innymi 10 tysięcy mostów 
i ponad 30 tysięcy kilometrów 
dróg. Wartość tego historycz-
nego planu szacuje się na 2 bi-
liony dolarów. 

Ta nowa propozycja jest 
droższa niż pakiet covidowej 
pomocy o wartości 1,9 biliona 
dolarów. I tak 621 miliardów 
dolarów ma pójść na projekty 
związane z tradycyjną infra-
strukturą transportową, taką 
jak drogi, mosty i transport pu-
bliczny. 650 miliardów dola-
rów ma być przeznaczonych 
na nowoczesną infrastrukturę, 
która wpłynie na bezpośrednio 
na Amerykanów: rozwój szero-
kopasmowego internetu, od-
nowione systemy wodne, sieci 
elektroenergetyczne i ogromne 
inwestycje w obiekty szkół pu-
blicznych. 

Na co pójdą  
pieniądze z pomocy 
400 miliardów dolarów z kolei 
ma pójść na projekty takie jak 
szkoły, placówki opieki nad  
dziećmi, szpitale dla wetera-
nów i inne federalne obiekty 
socjalne. Wreszcie 580 miliar-
dów dolarów skieruje się 
na projekty badawcze i szkole-
niowe. Z tych środków mają 
skorzystać firmy, które zapew-
nią utrzymanie miejsc pracy 
w przemyśle wytwórczym 
w Stanach Zjednoczonych. 
Wszystkie te projekty byłyby 
przeznaczone na zrównowa-
żony rozwój i łagodzenie przy-
czyn oraz skutków zmian  
klimatycznych, o których czę-

sto w swoich wypowiedziach 
wspominał prezydent Joe 
Biden. 

Stany Zjednoczone  
mają stać się liderem 
Zgodnie z zapowiedziami pre-
zydenta, Stany Zjednoczone 
mają stać się liderem, jeśli cho-
dzi o produkcję i użytkowanie 
samochodów o napędzie elek-
trycznym. Na ten cel przezna-
czą 174 miliardy dolarów. 
Mowa o nowych zachętach po-
datkowych i rabatach przy  
sprzedaży samochodów o na-
pędzie elektrycznym. Od lat ta-
kie zachęty stosuje Kalifornia, 
teraz pomysł ma się rozszerzyć 
na cały kraj. Ma być też zwięk-
szona sieć stacji do ładowania 
takich aut – chodzi aż o pół 
miliona ładowarek, które mia-
łyby powstać w następnej de-
kadzie. 

Kto będzie  
kładł kłody pod nogi? 
Biden będzie miał jednak  
problemy z wprowadzeniem 
planu w życie. Republikanie 
już wyrażają sprzeciw wobec 
tak gigantycznych wydatków, 
bo prezydent chce pozyskać 
środki przez podwyżkę stawki 
podatku od firm z 21 do 28 pro-
cent. To ma, według szacun-
ków Białego Domu, pokryć 
koszt nowych inwestycji 
w ciągu 15 lat. – Biorąc pod  
uwagę wysokość planowa-
nych podwyżek podatków, nie 
ma możliwości, aby doszło 
do ponadpartyjnego porozu-
mienia w tej sprawie – powie-
dział Jim Manley, wieloletni 
doradca byłego przywódcy Se-
natu Demokratów Harry’ego 
Reida. 

Demokraci  
chcą ominąć Senat USA 
Wtajemniczeni na Kapitolu 
twierdza jednak, że pakiet in-
frastrukturalny Bidena stanie 
się prawem lub ukształtuje 
w procesie uzgadniania bu-
dżetu, który pozwoli Demokra-
tom ominąć przeszkody Se-
natu.

Joe Biden przedstawił 
ambitny plan naprawy

Prezydent USA Joe Biden chce znaleźć wielką sumę pieniędzy 
na pomoc gospodarce kraju 
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społecznościowych. W poszu-
kiwanie dowodów włączyli się  
też niektórzy prawicowi dzien-
nikarze (Grodzki pozwał ich 
do sądu za zniesławienie).  

Po dwóch latach śledztwa 
prokuratura twierdzi, że ma 
dowody  korupcji.  Zamierza 
postawić prof. Grodzkiemu  
cztery zarzuty przyjęcia korzy-
ści majątkowych  w latach 
2006, 2009 i 2012 roku. W tym 
czasie Grodzki był dyrektorem 
szpitala specjalistycznego 
w Szczecinie i ordynatorem 
tamtejszego Oddziału Chirur-
gii Klatki Piersiowej.  

- Jak wynika z ustaleń śledz-
twa, korzyści majątkowe w po-
staci pieniędzy w złotówkach 
i dolarach – w wysokości od 1,5 
tys. zł do 7 tys. zł – lekarz przyj-
mował w kopertach. W zamian 
zobowiązywał się do osobi-
stego przeprowadzenia opera-
cji lub ich szybkiego wykona-
nia, a także do zapewnienia do-
brej opieki lekarskiej - twierdzą 
śledczy.  

Aby formalnie postawić za-
rzuty, Senat musi się zgodzić 
na uchylenie immunitetu se-
natorowi. Prokuratura Regio-
nalna w Szczecinie już taki 
wniosek wysłała.  

- Dotyczy podejrzenia przy-
jęcia korzyści majątkowych 
od pacjentów lub ich bliskich 
w czasie, gdy Tomasz Grodzki 
był dyrektorem szpitala specja-
listycznego w Szczecinie i or-
dynatorem tamtejszego Od-
działu Chirurgii Klatki Piersio-
wej - wyjaśnia prok. Ewa Bialik 
z Prokuratury Okręgowej 
w Szczecinie.  

Ustalono, że w marcu 2012 
r. Tomasz Grodzki przyjął 7 tys. 
zł od żony starszego mężczy-
zny chorującego na nowotwór 
za osobiste przeprowadzenie 
operacji. We wrześniu 2009 r. 
Tomasz Grodzki miał zażądać 
od pacjenta za przyspieszenie 
operacji kwoty 10 tys zł. Pa-
cjent przed operacją miał prze-
kazać lekarzowi 3 tys. zł i 500 
dolarów. Do zapłaty pozostałej 
części nie doszło, ponieważ 
po operacji u pacjenta wystą-
piły komplikacje zdrowotne 
i lekarz nie upomniał się 
o drugą transzę pieniędzy. 

Z materiału dowodowego 
wynika również, że w marcu 
2009 r. Tomasz Grodzki przyj-
mując innego pacjenta w pry-
watnym gabinecie miał poin-
formować go, że może osobi-
ście operować w publicznym 

szpitalu w zamian za korzyść 
majątkową. Podczas kolejnej 
wizyty pacjent miał przekazać 
lekarzowi kopertę z 2 tys. zł 
w zamian za osobiste przepro-
wadzenie zabiegu operacyj-
nego przez Tomasza Grodz-
kiego.  

Grodzki miał też przyjąć 
w maju 2006 roku korzyść ma-
jątkową w wysokości 1,5 tys. zł 
od syna jednego z pacjentów 
w zamian za zapewnienie mu 
dobrej opieki. 

- Z zeznań świadków wy-
nika, że na oddziale szpitalnym 
wiedza o tym, że doktor 
Grodzki przyjmuje łapówki 
była powszechna. Panowało 
również przekonanie, że uisz-
czenie łapówki jest konieczne, 
aby pacjent był dobrze leczony 
- dodaje prokuratura. 

Prokuratura przesłuchała 15 
świadków spośród pacjentów 
hospitalizowanych na oddziale 
kierowanym przez Tomasza 
Grodzkiego oraz członków ich 
rodzin, według których lekarz 
przyjmował od nich korzyści 
majątkowe także przed 2006 
rokiem.  

- Przestępstwa te uległy 
przedawnieniu, ale zeznania są 
ważnym dowodem dla oceny 

wiarygodności świadków, któ-
rzy zeznawali na okoliczność 
zdarzeń objętych zarzutami - 
ocenia prokuratura. 

Grodzki zaprzecza 
Tomasz Grodzki stanowczo za-
przecza podejrzeniom proku-
ratury. 

- Nigdy nie żądałem łapó-
wek.  Nigdy nie brałem łapó-
wek. Nie uzależniałem wyko-
nania jakiejkolwiek czynności 
od wpłaty pieniędzy. Jako 
młody dyrektor szpitala zorga-
nizowałem jedno z pierwszych 
w Polsce spotkań z prokurato-
rami naszej prokuratury okrę-
gowej, żeby wytłumaczyli le-
karzom i pielęgniarkom, kiedy 
zaczyna się korupcja, a kiedy 
coś korupcją nie jest - mówi. 

Twierdzi, że pacjenci do-
browolnie mogli wpłacać pie-
niądze na Fundację Pomocy 
Transplantologii działającą 

przy szpitalu w Zdunowie, ale 
nie miało to nic wspólnego 
z korupcją.  

Sprawa polityczna? 
 - Przez 36 lat pracy nigdy nie 
były formułowane jakiekol-
wiek zarzuty przyjmowania 
przez niego korzyści majątko-
wych. Pojawiły się dopiero 
w chwili, gdy został wybrany 
na Marszałka Senatu - tak 
sprawę komentuje mec. Jacek 
Dubois, pełnomocnik  Grodz-
kiego.  

Według niego sprawa jest 
motywowana politycznie i ma 
na celu przykrycie wielu pro-
blemów rządu Zjednoczonej 
Prawicy. Zwraca uwagę, że za-
rzuty korupcyjne pojawiły się 
dopiero, gdy prof. Grodzki zo-
stał Marszałkiem Senatu.  

- Jesteśmy głęboko przeko-
nani, że w tej sprawie nie ma 
żadnych podstaw do formuło-
wania jakichkolwiek zarzutów. 
Ta sprawa ma tylko i wyłącznie 
charakter polityczny.  - twier-
dzi adwokat. 

Według niego o tym, że 
sprawa jest polityczna świad-
czy fakt, że jeden z pacjentów 
Grodzkiego twierdzi, że nie-
znane osoby zgłosiły się 
do niego, aby za pieniądze ob-
ciążył Grodzkiego.  

Mec. Dubois oburza komen-
tarz prokuratury o tym, że „z 
zeznań świadków wynika, że 
na oddziale szpitalnym wiedza 
o tym, że doktor Grodzki przyj-
muje łapówki była po-
wszechna. Panowało również 
przekonanie, że uiszczenie ła-
pówki jest konieczne, aby pa-
cjent był dobrze leczony”. 

- To olbrzymia perfidia ze 
strony prokuratury. W tym cza-
sie w klinice leczono około 15 
tys. chorych, w tym zwolenni-
ków partii rządzących oraz po-
lityków. Nikt tą rzekomą wie-
dzą nie podzielił się organami 
ścigania. Marszałek Senatu 
w chwili obecnej sprawuje naj-
wyższy urząd państwowy spo-
śród wszystkich polityków 
opozycyjnych, co sugeruje, że 
to on najlepiej nadawałby się 
na rolę „kozła ofiarnego”. Oko-
liczności wskazują na to, że 
rzeczywistą intencją złożo-
nego wniosku nie jest chęć doj-
ścia do prawdy, ale zrealizowa-
nie bieżącego politycznego in-
teresu władzy - uważa mec. 
Dubois. 

Mariusz Parkitny 

mariusz.parkitny@polskapress.pl 

 

K
obieta, która 
swoim wpisem 
na Twitterze 
zasugerowała, 
że marszałek 
Senatu, Tomasz 

Grodzki, wziął łapówkę - wła-
śnie musi go przeprosić. Zda-
niem sądu zniesławiła zna-
nego lekarza. Ale prokuratura 
poszła tropem tego wpisu 
i twierdzi, że Grodzki dał się 
jednak skorumpować kilku pa-
cjentom. - To nieprawda - 
mówi profesor.  
Zarzuty są jednak gotowe i cze-
kają, aż Senat uchyli marszał-
kowi immunitet. On sam zapo-
wiedział, że dobrowolnie  się  
go nie nie zrzeknie. 

Wyrok  
Zacznijmy od końca. Kilka dni 
temu za zamkniętymi 
drzwiami szczecińskiego sądu 
zapadł wyrok w procesie 
o zniesławienie jaki prof. To-
masz Grodzki wytoczył prof. 
Agnieszce Popieli.  

- Masakra. Pan profesor 
Grodzki kandydatem na Mar-
szałka Senatu. Jak moja Mama 
umierała, to trzeba było dać 
500 dolarów za operację. Po-
dobno na czasopisma me-
dyczne. Faktury ani rachunku 
nie dostałam. Nigdy tego nie 
zapomnę - napisała w listopa-
dzie 2019 r. na Twitterze. 

Sąd uznał, że takie słowa 
zniesławiają znanego lekarza 
i narażają go w oczach opinii 
publicznej na dyskredytację. 

 Pani profesor musi przepro-
sić pana profesora jeśli wyrok 
się uprawomocni. Na razie 
obrońca prof. Popieli zapowie-
dział, że szykuje się apelacja.  

Wpis prof. Popieli zaczął 
jednak żyć swoim życiem. 

Śledztwo 
Na sugestię o łapówce zwróciła 
uwagę Prokuratura Regionalna 
w Szczecinie. Do akcji poszuki-
wania dowodów włączyło się 
CBA. 

- CBA apeluje do osób, które 
dały się uwikłać w korupcyjny 
proceder i wręczyły korzyść 
majątkową o zgłaszanie się 
do szczecińskiej delegatury 
Biura. Chodzi o śledztwo doty-
czące korupcji w szczecińskim 
szpitalu - ogłosili w mediach 

Prof. Tomasz Grodzki  to wybitny specjalista, chirurg klatki piersiowej i transplantolog ze Szczecina.  

Prokuratura działa jako 
narzędzie polityki reali-
zujące wolę rządzących

Prokuratura na tropie prof. Grodzkiego. 
Pacjenci po latach przypominają sobie kwoty
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- Jak to jest, że przez 36 lat nikt nie zarzucał profesorowi Grodzkiemu korupcji, a oskarżenia pojawiły się 
dopiero, gdy został marszałkiem Sejmu, w którym opozycja ma większość - dziwi się mec. Jacek Dubois
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W
ydaje mi 
się, że 
uczest-
nic two 
w zbio- 
r o w e j  

pogoni nie przynosi szczęścia. 
Paradoksalnie zamknięcie 
świata zewnętrznego może 
sprawić, że zauważymy, iż to 
szczęście nie czeka w żadnym 
lokalu lub na maratonie. Może 
to jest szansa, by znaleźć 
szczęście w samym sobie - 
mówi o. Michał Osek, przeor 
klasztoru dominikanów 
w Gdańsku. 

 
To już druga Wielkanoc cza-
su pandemii. Przed nami ko-
lejne święta spędzane w od-
daleniu od bliskich. I nie tyl-
ko bliskich, ale generalnie - 

od ludzi. A także od Kościoła. 
Czy gdzieś można znaleźć 
odpowiedź na trudne pyta-
nia o nadzieję i samotność, 
jakie zadajemy sobie od wie-
lu miesięcy?  
Od razu przychodzi mi 

do głowy scena z Ewangelii, 
gdy Jezus spotkał się z aposto-
łami pomimo zamkniętych 
drzwi. Wszedł i powiedział: 
„Pokój Wam!” (por. J 20,19).   

Jak być z kimś blisko, kie-
dy jest się od siebie dale-
ko? 
To trud bardzo wielu osób, 

bo pewnych rzeczy nie da się 
zastąpić. Chociaż mamy 
pod ręką telefon, kartki pa-
pieru, Skype, to jednak nic 
nie zastąpi bycia razem. Są ta-
kie relacje międzyludzkie, 
które wręcz domagają się 
spotkania i bliskości. I wła-

śnie obecna sytuacja wyraź-
nie uświadamia nam, że wo-
kół nas są osoby tak cenne, 
ważne, że bardzo chcemy 
z nimi przebywać. Ich brak, 
tęsknota za nimi powodują, 
że jesteśmy smutni. 

Epidemia ograniczyła do-
tyk, wnuki nie przytulają 
dziadków, siostra nie uści-
ska brata. Gdzieś czyta-
łam, że osoby, które nie 
mają się do kogo przytulić, 
żyją krócej. 
Być może tak jest. Zapa-

miętałem wyznania osób, 
które mówią, że ostatni raz 
w gronie rodziny widzieli się 
ponad rok temu… 

A pamięta ojciec powie-
dzenie, że z rodziną najle-
piej wychodzi się na zdję-
ciu? 

Wszedł,  
choć drzwi  

były zamknięte

O. Michał Osek: Jednak zainteresowanie Bogiem jakby pulsuje cały czas. Jest coś w nas, co sprawia, że szukamy
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Liturgia online mówi do nas: zadbaj teraz o siebie.    
Daj sobie czas na doświadczenie tajemnicy obecności 
Boga w twoim życiu. To jest czas, żeby zobaczyć, co 
i jak przeżywasz. W samotności

Spotkania rodzinne bywa-
ją bardzo wymagające. Ale 
jest smutek, że tego znów 
zabraknie. Myślę, że czasem 
grozi nam pułapka myślenia, 
że to, co dzieje się dziś, jest 
dramatyczne, a to, co było 
wcześniej, było idealne. 

A nie było? 
Warto się odkochać z idyl-

licznego postrzegania tych 
naszych świątecznych dni. 
Przecież zdarzały się niesna-
ski, napięcia, kłótnie o poli-
tykę, napychaliśmy się je-
dzeniem, marnowaliśmy 
czas. Tęsknotę można opa-
nować, realnie patrząc 
na przeszłość. 

Jakie plusy niesie nam co-
dzienność z koronawiru-
sem w tle? 
Jest to czas, w którym 

możemy się przejrzeć. Nie 
wszystko w nim jest nam do-
stępne. Jeszcze kilkanaście 
miesięcy temu było inaczej - 
znajdowaliśmy szczęście 
w knajpie, ze znajomymi 
na piwie. Ekscytacja poja-
wiała się podczas wymiany 
plotek. Znacznie łatwiej było 
zagłuszyć to, co dzieje się 
w środku. 

Im więcej doznań, tym 
bardziej byliśmy szczęśli-
wi? 
Wydaje mi się, że uczest-

nictwo w zbiorowej pogoni 
nie przynosi szczęścia. Para-
doksalnie zamknięcie świata 
zewnętrznego może sprawić, 
że zauważymy, iż to szczę-
ście nie czeka w żadnym lo-
kalu lub na maratonie. Może 
to jest szansa, by znaleźć 
szczęście w samym sobie. 
Kierunek „na zewnątrz” nie 
jest wystarczający. Do po-
czucia harmonii potrzeba też 
doświadczenia samotności, 
smutku, a nawet nudy. 

Znam wiele osób, które 
z obawy przed zachoro-
waniem od ponad roku 
uczestniczą w mszach tyl-
ko online. Słuchają ich 
w radiu, oglądają w telewi-
zji lub na portalach inter-
netowych. Czy wrócą 
do kościoła? 
Niedawno przeglądałem 

archiwalne zdjęcia z naszego 
kościoła św. Mikołaja 
w Gdańsku. Na fotografii 
z Wigilii Paschalnej z 2012 ro-
ku zobaczyłem kościół wy-
pełniony ludźmi, jeden 
przy drugim, wszystko było 
zajęte, wierni siedzieli nawet 
na stopniach ołtarza. Z dzi-
siejszej perspektywy to jest 
jak fatamorgana. Jak oni nie 

bali się być tak blisko siebie? 
Czy nagle wszyscy zapo-
mnieli o wirusach? A jednak 
z tamtego zdjęcia aż biła at-
mosfera bliskości, wspólnoty 
zanurzonej w liturgii. Pyta 
pani o powrót, czy będzie 
możliwy. Na pewno będzie 
on stopniowy i nie nastąpi 
natychmiast. Chyba będzie 
to zbiorowe leczenie się 
z różnych lęków. Na razie 
trzeba przyjąć rzeczywistość 
taką, jaką ona jest. Dla wła-
snego bezpieczeństwa, z mi-
łości wobec bliskich. 

I kościoły na Wielkanoc 
będą prawie puste. 
Nie jest to łatwe także 

z naszej perspektywy. Trud-
no powiedzieć kolejnej, 
przychodzącej na nabożeń-
stwo osobie, że nie wejdzie 
do środka, bo wprowadzono 
obostrzenia i wszyscy musi-
my się temu podporządko-
wać. Zdajemy sobie sprawę, 
jak bardzo wielkie jest pra-
gnienie przychodzących, by 
wejść do wnętrza świątyni. 
Pozostaje modlitwa w domu 
i internet. 

Obrazki na ekranie, mówią 
niektórzy. 
To trudna forma uczest-

nictwa w liturgii, ale chyba 
jest w tym także szansa, by 
poczuć intymność w relacji 
z Bogiem. Święta wielka-
nocne nasycone są specjal-
ną atmosferą i emocją. Inną 
w Wielki Czwartek, inną 
w Wielki Piątek, Wielką So-
botę, dzień Zmartwych-
wstania Pańskiego. Poddaje-
my się tym emocjom i zwy-
czajom, każdego dnia od-
krywamy coś dla siebie 
ważnego. Przychodzimy 
do Grobu Pańskiego, święci-
my pokarmy wielkanocne. 
Przeżywając Wielkanoc 
w inny, narzucony przez 
pandemię sposób, mamy 
możliwość zauważenia cze-
goś, co mogło nam dotych-
czas umknąć przy dobrze 
znanym scenariuszu. Bar-
dzo wiele osób, oglądają-
cych transmisje mszy z na-
szego kościoła w internecie, 
komentuje, że nigdy wcze-
śniej nie widzieli tak do-
kładnie tego, co dzieje się 
przy ołtarzu. Jak się wlewa 
wino do kielicha, jak się 

wlewa wodę, jak ksiądz od-
mawia cichą modlitwę. To, 
co było kiedyś dalekie i nie-
dostępne, staje się nagle 
bardzo bliskie. I być może - 
mimo oczywistej straty -  
jest to jakaś szansa odkrycia 
Tajemnicy. Poza tym pełen 
kościół jeszcze niczego nie 
oznacza. Teraz w naszym 
kościele na mszy są 43 oso-
by, ale otrzymujemy sygna-
ły od ludzi nie tylko z Gdań-
ska, z kraju, ale także z za-
granicy, dzięki którym wie-
my, że modlimy się w kon-
kretnym środowisku ludzi 
wierzących. Nie widzimy 
modlących się ludzi, ale 
wiemy, że oni są z nami. 

A nie jest tak, że w do-
mach sacrum zbytnio mie-
sza się z profanum? Kipi 
zupa, dzwoni telefon, brak 
ławek, klęczników, woni 
kadzidła, skupienia. Cho-
ciaż w kościele też rozpra-
sza widok nowego płasz-
cza sąsiadki lub płaczące 
dziecko. 
Rzeczywiście, tak też by-

wa. Liturgia online mówi 
do nas: zadbaj teraz o siebie. 
Daj sobie czas na doświad-
czenie tajemnicy obecności 
Boga w twoim życiu. Nie 
musisz zerkać na ludzi wo-
koło, nie zastanawiaj się, co 
robią, czy coś przeszkadza, 
czy komuś pomóc? To jest 
czas, żeby zobaczyć, co i jak 
przeżywasz. W samotności. 

Ta samotność staje się co-
raz trudniejsza. Nierzadko 
widzę, jak ludzie idący 
chodnikiem, zbliżając się 
do innego przechodnia, 
wręcz odskakują z obawy 
przed zakażeniem. Jak 
będzie wyglądać odwrót 
od samotności i czy 
będzie to w ogóle możli-
we? 
Bardzo łatwo dajemy się 

ponieść lękowi. Z jednej 
strony boimy się samotno-
ści, z drugiej - choroby. I cza-
sem jednego dnia stajemy 
po obu stronach. Stabilizacja 
po wyjściu z pandemii bę-
dzie polegała na zatrzyma-
niu tego wahadła. A także 
towarzyszących nam złych 
myśli. Warto przyjąć, że to 
my jesteśmy panami na-
szych myśli. Zapewne jesz-
cze przez długi czas będzie 
nam towarzyszyć świado-
mość ryzyka, a tzw. normal-
ność będzie wracała powoli, 
etapami. Z pewnością nie-
którym osobom już na za-
wsze będzie towarzyszył 
lęk. 

Mówi się, że pandemia 
wpłynie na odchodzenie 
ludzi od Kościoła. Czy ci, 
którzy odeszli, do Kościo-
ła jeszcze wrócą? 
Niektórzy ludzie wrócą, 

inni nie. Każdy przeżywa to 
indywidualnie. Znajdą się 
osoby, dla których dystans 
i ograniczenia będą drogą 
do życia bez wiary i bez  
Kościoła, do którego  
należeli już tylko siłą przy-
zwyczajenia. Oni odejdą, 
choć może w innym mo-
mencie swego życia znów 
się w nim pojawią. Są też ta-
cy, którzy nagle poczują 
brak i tęsknotę, której daw-
no nie odczuwali. 

Często spotykacie się z ta-
kimi rozterkami? 
W dobie covidu to spo-

wiedź staje się wydarzeniem 
dużo bardziej znaczącym. Są 
to spowiedzi dłuższe, prze-
myślane, wymagające roz-
mowy. Niektóre osoby przez 
to, że dostęp do uczestnic-
twa w mszy świętej stał się 
możliwy po naciśnięciu 
przycisku na klawiaturze 
komputera, powróciły 
do praktykowania swojej 
wiary. W dobie poważnego 
kryzysu Kościoła ludzie po-
dejmują także ważne decy-
zje, dotyczące chrztu lub za-
warcia związku małżeńskie-
go. Zauważyłem, że nieza-
leżnie od kryzysu Kościoła 

poszukiwanie duchowości 
i Boga idzie innym torem, 
jakby obok. 

Sama w minionym tygo-
dniu pisałam o wzruszają-
cym ślubie udzielonym 
przez księdza w szpitalu 
zakaźnym w Gdańsku. Pan 
młody, chorujący na CO-
VID, był w poważnym sta-
nie. Panna młoda w kom-
binezonie, podobnie jak 
świadkujące pielęgniarki. 
Usłyszałam, że ślub miał 
dać choremu nadzieję i si-
łę do walki. 
Niesamowita historia, też 

o niej czytałem. 

Nieoficjalne doniesienia 
mówią, że ponoć pacjent 
już czuje się lepiej. W in-
tencjach mszalnych też 
częściej niż zwykle prosi 
się o zdrowie zakażonych, 
cierpiących osób. A może 
trochę prawdy jest w po-
wiedzeniu „jak trwoga, to 
do Boga”? 
Nigdy nie przekreślam ta-

kiej motywacji, bo niekiedy 
wiele dobra można w ten 
sposób uruchomić.  
Choć zazwyczaj komentuje-
my podobne działania 
z uśmiechem, ma to jakiś 
sens. Czasem ktoś potrzebu-
je impulsu, nawet sytuacji, 
trudu, by zatrzymać się, po-
myśleć, a potem dzieje się 
w nim coś dobrego.  

Zatrzymuje się i idzie dalej, 
inaczej niż dotychczas. 

Zauważalne jest jednak, 
że ta epidemia - w przeci-
wieństwie do zaraz tra-
piących ludzkość 
przed wiekami - nie powo-
duje już widocznego 
wzmożenia religijnego. 
Człowiek jest teraz trochę 
inny? 
Rzeczywiście, ducho-

wość jest inna i praktyka też 
jest inna. Jednak zaintereso-
wanie Bogiem jakby pulsuje 
cały czas. Jest coś w nas, co 
sprawia, że szukamy. 

Czy więc można być bli-
sko, jeśli jest się tak dale-
ko? 
Odpowiedź nie jest pro-

sta. Obawiam się płytkich 
słów, padających zbyt łatwo, 
obiecujących, że tak, że jest 
to możliwe. Niestety, może 
trzeba odpowiedzieć, że za-
mknięcie to zamknięcie. Je-
steśmy daleko i tego do-
świadczamy... Jednak pomi-
mo tego zamknięcia nie je-
steśmy bezradni i możemy 
doświadczać obecności. To 
od nas zależy. Trochę tak, 
jak w tym cytacie z Ewange-
lii, kiedy Jezus po zmar-
twychwstaniu, choć drzwi 
były zamknięte, wszedł 
do Wieczernika i spotkał się 
z uczniami. 
ą

Obecna sytuacja wyraź-
nie uświadamia nam, że 
wokół nas są osoby tak 
ważne, że bardzo chce-
my z nimi przebywać 
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Handel w internecie z roku 
na rok coraz bardziej się 
rozwija. Przedsiębiorstwa, 
które rozpoczęły wcześniej 
działalność e-commerce, 
obecnie zbierają owoce swo-
jego doświadczenia. Tak jest 
w przypadku sklepu Super 
Butelki, który na Allegro 
osiągnął status Super Sprze-
dawcy. Właściciel firmy, Pa-
tryk Kosiniak opowiada, co 
jest najważniejsze w sprze-
daży internetowej.

Jakiego rodzaju asortyment 
oferujecie? Czy są to jedy-
nie butelki, na co wskazy-
wać może nazwa sklepu?
Co prawda nazwa naszej 
marki wywodzi się od handlu 
szklanymi butelkami - od 
których zaczęliśmy - ale dziś 
w naszym asortymencie są 
także wszelkiego rodzaju 
szklane opakowania i akceso-
ria do produkcji domowych 
wyrobów i domowych alko-
holi. Zaopatrujemy klientów 
hurtowych, ale także dużą 
część sprzedajemy klientom 
detalicznym.

Kiedy postanowił pan zająć 
się „szklanym biznesem”?
Nasza rodzinna firma składa 
się z dwóch filarów. Pierw-
szym jest przetwórstwo. 

Jesteśmy producentem takiej 
żywności jak kapusta kiszona, 
ogórki kiszone, żurki i bar-
szcze. W pewnym momencie 
doszliśmy do wniosku, że 
skoro sami używamy do 
naszych produkcji szklanych 
opakowań i kupujemy je 
w dużych ilościach, to może 
spróbujemy odsprzedać 
je potencjalnym klientom. 
Poszliśmy w tym kierunku 
i w końcu skala sprzedaży 
wyrobów szklanych osiągnęła 
skalę firmy bazowej.

Co zdecydowało o przenie-
sieniu biznesu do internetu?
Sprzedaż internetową za-
częliśmy siedem lat temu, 
kiedy jeszcze nie była ona 
tak rozwinięta. Jednak już 
wtedy widzieliśmy w niej 
potencjał. Ta forma sprze-
daży bardzo ułatwia komu-
nikację, dzięki czemu łatwo 
jest spełnić oczekiwania 
danego klienta. Nie musi on 
przyjeżdżać do nas po od-
biór towaru, więc możemy 

obsługiwać klientów z całe-
go kraju.

Dlaczego zdecydowaliście 
się na współpracę z Allegro?
Allegro jest zdecydowanie naj-
większą platformą sprzedażo-
wą w Polsce. Są na niej klienci, 
którzy ponad 20 lat robią tam 
zakupy. Portal swoją polityką 
bardzo mocno zakorzenia 
swoich klientów, dzięki takim 
działaniom jak np. darmowa 
wysyłka Smart!, czy wszelkie-
go rodzaju akcje promocyjne. 
To one sprawiają, że pozycja 
Allegro nie słabnie, a wręcz 
jest coraz mocniejsza.

Jak wyróżnić się na Allegro, 
żeby to właśnie u nas klien-
ci chcieli kupować?
Chcemy być jak najlepsi 
w obsłudze i sprzedaży. Sta-
ramy się wszystkie wskaźniki, 
które mierzy platforma, mieć 
na najwyższym poziomie. 
Dlatego też mamy status 
Super Sprzedawcy i ponad 
50 tys. pozytywnych opinii 
tylko za ostanie 12 miesię-
cy. Staramy się nadążać za 
wszystkimi zmianami, które 
wprowadza platforma, po to, 
żeby iść tym samym tokiem 
myślenia, którym idzie Alle-
gro i optymalizować sprzedaż 
za pomocą tego kanału.

Patryk Kosiniak, Super Sprzedawca: Idziemy tym 

samym tokiem myślenia, którym idzie Allegro
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Zacząłem bardzo mocno kasłać, do tego stopnia, że zdarzyło mi się stracić przytomność.                                               
Nie chcę powiedzieć, że otarłem się o śmierć, ale wydawało mi się, że jest ze mną bardzo źle

Anna Bilska  

 

A
ndrzej Piaseczny 
w szczerej roz-
mowie o tym, 
jak zachorował 
i walczył z Co-
vid-19, a także 

o głośnym filmiku ze szpitala, 
który wywołał medialną bu-
rzę. - Jeśli choć jeden człowiek 
coś z niego zrozumiał, to już 
było warto - mówi dziś arty-
sta, który powoli wraca 
do zdrowia. 
 

Każdą naszą rozmowę za-
czynam od pytania 
o zdrowie i samopoczucie. 
Tym razem pytam ze 
szczególną troską. Jak 
pan się czuje? 
Świetnie! Naprawdę re-

welacyjnie. Zdaję sobie spra-
wę, że po tych wszystkich 
informacjach, które pojawi-
ły się w przestrzeni publicz-
nej to dosyć dziwnie brzmi, 
ale myślę sobie, że warto 
opowiedzieć tę historię. Ta 
choroba oczywiście różnie 
przebiega, ale wszyscy, któ-
rzy maję ją za sobą, wiedzą, 
że kiedy się z niej wychodzi, 
to jest naprawdę fantastycz-
nie. Jasne, że są jeszcze dłu-
gotrwałe konsekwencje, ale 
kiedy przejdzie się ten naj-
bardziej niebezpieczny etap, 
to trudno mi sobie wyobra-
zić kogokolwiek, kto nie był-
by szczęśliwy, że jest już po. 

Czuje się pan, jakby dostał 
nowe życie? 
Ach, wiem, że jest wielu 

ludzi, którzy przez tę choro-
bę przebrnęli jeszcze gorzej 
niż ja i którzy faktycznie 
ocierają się bezpośrednio 
o niebezpieczeństwo utraty 
życia. Wiem, że jest wielu, 
którzy w wyniku zbyt póź-
nego zgłoszenia się do szpi-
tala albo ociągania się - ja 
ten grzech też mam za sobą - 
po prostu nie dają rady. I to 
jest rzecz, z którą nie da się 
dyskutować, bo jest okrop-
nie i bezlitośnie namacalna. 

Wciąż wiele osób sądzi, że 
przez zakażenie przejdzie 
„spacerkiem”. W pana 
przypadku to był raczej 
ultra maraton.... Jak bar-
dzo wirus dał panu popa-
lić? 
Ja też należałem do tej 

grupy. Proszę mi wierzyć, że 
jeśli chodzi o moją kondycję 

fizyczną, to ona jest znacz-
nie lepsza niż 20 lat temu. 
Wówczas troszeczkę sobie 
żartowałem ze swojej kon-
dycji i formy. Przecież skoro 
gram dużo koncertów, co 
wymaga wysiłku, więc nie 
muszę tracić czasu na to, że-
by ćwiczyć. W końcu przy-
szedł moment, że musiałem 
zadbać o kondycję i zaczą-
łem to robić. Poddałem się 

temu rodzajowi myślenia, że 
skoro jestem silniejszy, to je-
stem troszkę bardziej odpor-
ny. A skoro jestem odporny, 
do tego stosując wszystkie 
środki bezpieczeństwa, to 
przejdę to spacerkiem. Nie-
stety stało się zupełnie ina-
czej. Czasem kompletnie nie 
mamy wpływu na to, z któ-
rej strony wirus nas nie za-
atakuje. Wcale nie zaraziłem 

się w trasie koncertowej. 
Tam zresztą wszystko odby-
wało się w rygorze, nie spo-
tykaliśmy się z fanami 
po koncercie. Zaraziłem 
się... u siebie w domu. Po-
nieważ moja mama troszkę 
choruje, a moja rodzina bar-
dzo troszczy się o siebie, to 
do mamy wszyscy zaczęli się 
zjeżdżać. Partiami, po trosz-
ku, kto kiedy mógł... Okaza-

ło się, że trafił się wśród na-
szej rodziny bezobjawowy 
przypadek choroby. Można 
naprawdę dochowywać 
wszelkich starań, myć ręce, 
odkażać, nosić maseczki 
i tak dalej, ale czasem choro-
ba pojawia się w postaci ko-
nia trojańskiego i nie jeste-
śmy w stanie się przed tym 
obronić. Zachorowała moja 
siostra, 7-letnia siostrzenica, 

a ja... Tak się zdarzyło, że 
musiałem wyjechać do War-
szawy, ponieważ w związku 
ze zbliżającą się premierą 
płyty mieliśmy kręcić tele-
dysk. Mieliśmy, bo to nie do-
szło do skutku. Dnia poprze-
dzającego plan zdjęciowy, 
miałem spotkanie z produk-
cją, omawialiśmy szczegóły. 
Dotarłem do domu w War-
szawie i po prostu źle się po-

Andrzej Piaseczny: Nie było mi dobrze 
z publicznym chorowaniem

Andrzej Piaseczny, pierwszy dzień po powrocie do domu w Górach Świętokrzyskich napisał: „Poranna herbata po powrocie do domu smakuje inaczej...” 
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czułem. Pomyślałem - nic 
wielkiego. Zdarzają się prze-
ziębienia. Tak się zdarzyło, 
że jeszcze tego samego wie-
czoru spotkałem się z kole-
żanką, która jest lekarką i za-
sugerowała zrobienie testu. 
Byłem naprawdę ogromnie 
zaskoczony i zdziwiony, że 
to mnie spotkało. Pomyśla-
łem, że przecież testy cza-
sem się mylą. Zrobiłem ko-
lejny. Też pozytywny. Za-
mknąłem się w domu 
i pod telefoniczną opieką le-
karza spędziłem 8 dni w do-
mu w Warszawie. Początko-
wo bardzo się pociłem w no-
cy, przebierałem się kilku-
krotnie, zmieniałem pościel. 
Zacząłem przyjmować leki 
i po 2-3 dniach poczułem się 
lepiej. Oczywiście siedzia-
łem w domu, przeważnie le-
żałem w łóżku. Pomyślałem, 
że spokojnie, powolutku ja-
koś dobrnę do brzegu. Nie-
stety po 8 dniach nastąpiło 
załamanie. Zacząłem bardzo 
mocno kasłać, do tego stop-
nia, że zdarzyło mi się stra-
cić przytomność. Wtedy już 
wiedziałem, że nie mogę 
czekać. Bardzo bałem się 
szpitala i chciałem go unik-
nąć. być może zbyt długo 
zwlekałem z tą decyzją, by 
poprosić o pomoc. Jasne, je-
stem klasycznym facetem 
i wolałbym nigdy nie pójść 
do lekarza, ale bywają pod-
bramkowe sytuacje w życiu, 
że nie ma dyskusji ze sobą 
samym. Tego samego dnia 
trafiłem do szpitala. Ja sam 
nie chcę dramatyzować. Nie 
jest moim celem sianie pani-
ki. Chcę tylko powiedzieć, że 
nie wolno czekać. Nie wolno 
zwlekać, zarówno z diagno-
zą, jak i z prośbą o pomoc, 
kiedy ona jest konieczna. 
Konsekwencję mogą być 
różne i dramatyczne. Nie 
chcę powiedzieć, że otarłem 
się o śmierć, ale wydawało 
mi się, że jest ze mną bardzo 
źle. Namówiony przez ma-
nagement nagrałem film, 
który miał być przeprosina-
mi dla mojej publiczności, 
że nie stawię się na koncer-
tach. Faktycznie zrobiło się 
troszkę zamieszania, ale po-
myślałem sobie, że może to 
dobrze... Nie chciałem póź-
niej zbyt mocno angażować 
się w ten przekaz, bo nie by-
ło mi dobrze z publicznym 
chorowaniem. Natomiast 
dzisiaj tę rozmowę prowa-
dzimy dlatego, że wiem, że 
jest duża grupa ludzi, którzy 
w dalszym ciągu nie wierzą, 
że wirus istnieje. Każdemu 
z nas wolno jest wierzyć al-
bo nie wierzyć w cokolwiek. 
Rzecz zmienia się komplet-
nie, kiedy chodzi o nasze 
zdrowie i życie. Dzisiaj opo-
wiadam o swojej chorobie 
i jej konsekwencjach, bo one 
mnie dotyczą, ale nie zamie-
rzam z nikim toczyć dysku-
sji, czy wirus istnienie czy 
nie. Ja to wiem, bo przeko-
nałem się o tym na sobie. 

Życzę wszystkim zdrowia. 
Nikomu, nawet ludziom, 
którzy poddają się najwięk-
szej głupocie życiowej, nie 
życzę niczego złego. Pro-
blem polega na tym, że nie-
wiara lub lekceważenie mo-
że przynosić okrutne konse-
kwencje. 

Powiedzmy wprost. Co 
chciałby przekazać tym, 
którzy niedowierzają? 
W zasadzie jedno - a gdy-

by z powodu twojej niewiary 
i lekceważenia stracił życie 
ktoś z twojej rodzin? Czy da-
rowałbyś dobie? Czy znala-
złbyś sposób, by nie nosić 
w sobie winy?  To jest coś, co 
ja jako jedyny element pole-
miki z ludźmi niewiary 
chciałbym podnieść. Każde-
mu wolno na swój prywatny 
rachunek wierzyć albo nie 
wierzyć. Nikomu nie życzę, 
by przekonał się na własnej 
skórze o przebiegu i konse-
kwencjach tej choroby. Nie 
wolno nam robić rzeczy, któ-
re mogą przynieść konse-
kwencje dla naszych najbliż-
szych. Ja, gdybym był w ta-
kiej sytuacji, absolutnie bym 
sobie nie darował. 

Anna Dymna napisała, że 
„to głupota i okrucień-
stwo szkodliwe społecz-
nie”. Dodała też, że poczu-
ła się rozczarowana czło-
wiekiem. Pan także się 
rozczarował? 
Ja jestem człowiekiem, 

który nieustająco i naiwnie 
wierzy, że człowiek jest do-
bry z natury. Może niektórzy 
przez okoliczności losu zo-
stali skrzywdzeni, a ich dro-
ga nie jest łatwa. I może ta 
krzywda przejawia się w ich 
sposobie bycia, myślenia. To 
nie jest ładne co powiem, ale 

nie do końca chce mi się 
na tym pochylać. Wolę po-
zostawać w tej swojej naiw-
ności. Jeśli spotkały mnie ja-
kieś przykre konsekwencje 
tej całej historii publicznego 
mówienia o chorobie, to one 
mnie nie dotykają. Ja wiem 
doskonale, że będąc osobą 
publiczną cokolwiek zrobię 
i powiem, wszystko podlega 
jakiejś ocenie. W istocie 
swojego działania mam 
po prostu dobre intencje 
i myśli. Nie sądzę, żebym 
zrobił coś złego. To jest kwe-
stia życiowego wyboru, żeby 
się nie przejmować. To nie 
ważne co ktoś powie na mój 
temat. Ważne jest to, czy 
wyciągnęli z tej historii ja-
kieś wnioski. Wiem, że jest 
takich wielu. Każdemu wol-
no być „płaskoziemcą”, ale 
niech się każdy zastanowi, 
czy to nie przyniesie niczego 
złego. 

W tym trudnym dla pana 
czasie padło wiele gorz-
kich, wręcz wulgarnych 
słów ze strony „koro-
nasceptyków”, ale mnó-
stwo fanów i ludzi z bran-
ży dodawało otuchy, ży-
czyło zdrowia. Mnóstwo 
osób trzymało za pana 
kciuki. Poczuł pan to 
wsparcie? 
Tak, bardzo mocno. Nie 

byłem w stanie czytać i ska-
nować tych wypowiedzi, ale 
wiem, że pisało bardzo wielu 
ludzi, nawet tych rozpozna-
walnych, których nie znam 
bezpośrednio. Znamy się nie 
od dziś, wie pani, że ja nie je-
stem celebrytą i nie biegam 
po ściankach. Mimo to je-
stem bardzo mocno zbudo-
wany i zadowolony z tego, że 
tak jest. Nie byłem w stanie 
odpisywać na te słowa, więc 

może teraz podziękuję 
wszystkim, którzy trzymali 
za mnie kciuki i życzyli po-
wrotu do zdrowia, życząc 
dokładnie tego samego - 
zdrowia przede wszystkim. 

W liście do fanów napisał 
pan, że nie spodziewał się 
aż tak dużego medialnego 
zamieszania wywołanego 
filmikiem nagranym 
w szpitalu. Nie żałuje pan 
tej publikacji? 
Wcale. Żyjemy w czasach 

totalnego zamieszania. Jeśli 
choć jeden człowiek coś zro-
zumiał, to już było warto. 
A myślę, że było ich znacz-
nie więcej. To było bardzo 
spontaniczne działanie i na-
prawdę nie jest to dla mnie 
istotne czy ktoś powie, że ja 
gram, czy udaje. Szpital jest 
takim miejscem, którego ni-
komu się nie życzy. Czasem 
jednak jest niezbędny. Stąd 
ten film - ku przestrodze, 
a nie, żeby się afiszować ze 
swoją chorobą. 

Za chwilę - podobno - wra-
ca pan do koncertowania, 
potem zapewne promocja 
płyty. Jest pan na to goto-
wy? 
Kiedy wychodziłem ze 

szpitala ustalaliśmy z me-
nadżerką, co dalej. Przy-
znam się, że moje przypusz-
czenia kompletnie się nie 
sprawdziły. Ten teledysk, 
który nie został nakręcony, 
miał być przeniesiony 
na dzisiaj. Moja firma fono-
graficzna bez konsultacji ze 
mną go odwołała - i to był 
bardzo dobry ruch, bo nie 
byłbym w stanie stanąć 
przed  kamerą. Kiedy przed-
wczoraj wyszedłem na dwu-
krotnie na spacer to wieczo-
rem kompletnie nie miałem 

siły i  wsz-ystko mnie bolało. 
Wiem, że do tej sprawności 
fizycznej będzie trzeba wra-
cać długo i w bardzo ostroż-
ny sposób. Niestety choroba 
pozostawia długotrwałe 
konsekwencje. Tak więc 
plan teledysku został odło-
żony o kolejne dwa tygo-
dnie. Jeśli chodzi o koncerty 
to wiadomo, że wszyscy 
chcielibyśmy wrócić do nor-
malności. Niestety prawda 
jest taka, że dziś jeszcze nie 
byłbym w stanie stanąć 
na scenie. Mimo to, że ze 
względu na zawód, który 
uprawiałem, miałem spraw-
ne i wytrenowane płuca, 
dziś jestem w stanie wziąć 
tylko kilka głębokich odde-
chów bez odruchu kaszlu. 
Nie miałbym tyle siły, żeby 
stanąć na scenie nawet 
na krótki, godzinny koncert. 
Czy za dwa tygodnie będę 
w stanie? Chciałbym. Ale nie 
sądzę, żeby tak było. 

Przed rokiem nagrał pan 
wraz z mamą sympatycz-
ny filmik z życzeniami 
wielkanocnymi. Jak będą 
wyglądały te święta? 
 
Zapewne tak, jak 

przed rokiem - w izolacji, 
w domu w Górach Święto-
krzyskich, z mamą. Na pew-
no będziemy widzieć się 
z rodziną poprzez różne 
aplikacje internetowe. Duch 
świąt też na tym nie ucierpi, 
jeśli sami poświęcimy sobie 
koszyczek w domu. Spacery 
do kościoła ze święconką nie 
są najważniejsze, ważny jest 
duch świąt, idea, myśl. 
W tym miejscu życzę Pań-
stwu, Czytelnikom, właśnie 
takiego przeżywania świąt 
i oczywiście zdrowia, bo ono 
jest najcenniejsze.  ą

FILM ZE SZPITALA                               

- O CO CHODZI? 

Andrzej Piaseczny z powodu 
Covid-19 przebywał w szpi-
talu, gdzie przyjmował leki 

oraz tlen. Wcześniej przez 8 
dni leczył się w domu 
w Warszawie, jednak 

z powodu nasilenia objawów 
i omdlenia, potrzebna była 
pomoc medyczna. Mimo 
trudności w oddychaniu, 

piosenkarz nagrał film, 
na którym ledwo łapie 

oddech i przeprasza fanów 
za odwołane koncerty. 

Jednocześnie podziękował 
za fachową opiekę zespoło-

wi medycznemu i prze-
strzegł wszystkich, by nie 
lekceważyć zasad bezpie-
czeństwa i higieny. Na film 
zareagowało wielu celebry-

tów i artystów, o stanie 
zdrowia Piasecznego rozpi-

sywały się ogólnopolskie 
media. Padały nawet oskar-
żenia, że piosenkarz udaje.

WAŻNE

ANDRZEJ PIASECZNY 

Urodził się 6 stycznia 1971 
roku w Pionkach.Piosenkarz, 

autor tekstów i osobowość 
telewizyjna,  aktor niezawo-
dowy.  W latach 1992–1997 

wokalista zespołu Mafia. 
Od 1998 artysta solowy, 

wydał dziewięć albumów 
studyjnych oraz album kon-

certowy. W latach 1997–2010 
grał w „Złotopolskich”. Był 
kapitanem jednej z drużyn 

w programie Bitwa na głosy 
i trenerem w kilku edycjach 
The Voice of Poland i The 

Voice Senior.

CD

REKLAMA 0010078868 REKLAMA 0010089877

MIENIE ZABUŻAŃSKIE
Twoi Rodzice lub Dziadkowie złożyli wniosek o przyznanie rekompensaty?

Brakuje Ci kompletu dokumentów, jako dowodów w prowadzonej sprawie?
Urząd nie uznał dołączonych do wniosku dowodów lub oświadczeń świadków?

Twoja sprawa zalega zapomniana na półce Urzędu?

Współspadkobiercy, którzy nie otrzymali
swojej części rekompensaty mogą ubiegać się

o należną im część odszkodowania.

Centrum Dokumentacji Historyczno-Prawnej S.C.:
 Samodzielnie poszukuje dokumentów do prowadzonych spraw mienia 

zabużańskiego w archiwach Polski, Litwy, Białorusi i Ukrainy.
 Prowadzi sprawy zabużańskie bez wstępnych opłat, aż do uzyskania 

rekompensaty.
 Skutecznie wznawiamy sprawy pozostawione w przeszłości bez rozpoznania 

oraz takie, w których odmówiono prawa do rekompensaty tylko  
ze względu na brak dokumentów własnościowych.

Zapraszamy do kontaktu:
+48 604 400 161

+48 780 123 622

e-mail: centrum@jaroslawrokicki.pl

Znajdź majątek swoich przodków
na naszej stronie internetowej:

w w w . j a r o s l a w r o k i c k i . p l

eprasa.pl bbe0498ca4
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N
ajgłośniej jest 
o ko nfliktach, 
które budzą 
skrajne emoc je. 
Zazwyczaj o to, 
co się dzieje tuż 

za płotem - o za  pachy z obory 
albo dym z grilla. Takie sytuacje 
to jednak margines.  

Oto pięć historii z życia na wsi 
- zarówno z pers pektywy gospo-
darstwa, jak i małego wiejskiego 
osiedla. Sąsiedztwo może być 
harmonijne, sąsiedzi pomo cni, 
a owoce i warzywa prosto 
z ogrodu. Niekiedy potrzeba cza -
su, żeby się dotrzeć. 

Przed okresem rozwożenia 
o bornika czy żniwami w wielu 
wsiach samorząd rolniczy ape-
luje do nowych mie  szkańców, 
by nie donosili na sąsiadów - 
rolników, którzy wykonują 
swoją pracę.  

Co roku pojawiają się jednak 
zgłoszenia na po licję: bo kom-
bajn hałasuje o go dzinie 22.30, 
albo ciągnik jeździ po polu nocą 
i coś z niego wycieka. Są też 
przypadki, gdy interwencja jest 
konieczna, bo rolnik np. wypala 
trawy. To jednak - na szczęście - 
dość rzadkie sytuacje w co-
dziennym życiu wsi. 

Świadomość prac, które są 
ko  nieczne do przeprowadze-
nia w rolnictwie, rośnie, 
a drobne niedogodności nikną 
w obliczu mnóstwa korzyści. 
Szczególnie doceniają je mło-
dzi rodzice. „Nowi” i „starzy” 

mieszkańcy uczą się siebie 
z czasem. 

Policja? Kot sąsiadki wtargnął 
na posesję! 
- Sąsiedzi trzymają się razem, je-
den drugiemu pomaga, gdy taka 
jest potrzeba - ocenia Krzysztof, 
który mieszka z żoną i dziećmi 
u teściów na wsi. Rodzice pro-
wadzą gospodarstwo w gminie 
Dębowa Łąka w powiecie 
wąbrzes kim. 

- Najgorzej, gdy ktoś 
„świeży” przeprowadzi się 
z miasta. Ma my takiego sąsiada, 
któ ry wprowadza swoje reguły 
we wsi. Ludzie mieszkający 
od 20-30 lat dogadywali się, aż 
nagle z ja wia się ktoś typu 
„swoje wiem” - podaje przy-
kłady. - Psa mamy, berneń-
czyka, który chodzi luzem, jest 
łagodny jak baranek, ale sąsiad 
wymachiwał na nie go kijem, no 
to pies zaczął szczekać. Sąsiad 
zgłosił sprawę na policję, że 
nasz zwierzak... go zaatakował. 
Innym razem zadzwonił ze 
skargą na sąsiadkę, bo jej kot 
wszedł na jego posesję - Krzysz-
tof kręci z rezygnacją głową. 

- Aż strach pomyśleć, jak bę-
dzie zachowywał się w sto-
sunku do sąsiadów, którzy mają 
pola i będą musieli wyjechać 
na nie - dodaje mieszkaniec po-
wiatu wą brzeskiego. 

Krzysztof na wieś przeprowa-
dził się świadomie, odwiedzał 
wcześniej rodzinę i znał realia.  
- Zawsze chciałem mieszkać na  
wsi. Własny ogródek, 

świeże powietrze, swoje owoce 
i warzywa. 

Szczególnie docenia miej-
sce zamieszkania jako tata. - 
Dzieciakom jest super, bo mają 
dużo miejsca do zabawy. 
Młodszy syn, kiedy chce, to po-
leci sobie i nazbiera malin, pro-
sto z krzaka, kie dy chce, to bie-
gnie w truskawki. Dla dzieci to 
jest raj. 

Pewnie, że są większe obo-
wiązki związane z domem, niż 
byłyby w bloku, ale już nie wy-
obraża sobie, żeby teraz miał 
mie szkać na osiedlu. - Może 
na starość, jak dzieci nie będą 
chciały zostać na wsi, to się prze-
prowadzimy. 

Cieszy go, że poza trudnym 
są siadem, ludzie na wsi są dla 
siebie życzliwi i pomocni. - Jak to 
się mówi: mieszkający po sąsie -
dzku ze sobą od kilkudziesięciu 
lat są jak rodzina. I każdy komuś 
zawsze coś pomoże, a to użyczy 
ciągnika, a to przyjdzie pomóc 
jak życie przyciśnie. 

Więcej radości niż złości 
Po ponad 20 latach życia w mie-
ście Anna i Tomasz postanowili, 
że czas na zmiany. Dzieci skoń-
czyły studia i poszły własnymi 
drogami, teraz oni postanowili 
wytyczyć nową drogę - do domu 
na wsi.  

Decyzja zapadła 8 lat temu. 
On uczył w szkole, ona pracowa -
ła jako terapeutka w przychodni. 

Dziś oboje są młodymi 
emerytami, jak sami 

o sobie mówią. 

Dla pani Anny to był powrót 
do korzeni, bo wychowała się 
na wsi. Doceniają z mężem 
przestrzeń i większą swobo dę. 
- Jedyne, co prze szkadza, to 
brak informacji, kie dy będą np. 
rozrzucać na pola o bornik, żeby 
prania nie wywieszać, okien nie 
otwierać. Lub brak informacji, 
kiedy bę dą robić op ryski, żeby 
nie siedzieć w o gro dzie - wy-
mienia. No i te rozjeżdżane 
przez maszyny rolnicze drogi - 
musieli auto wymienić na takie 
bardziej terenowe. 

Gdyby mieli wybierać pono -
wnie - wybraliby wieś. Nawet 
jeśli oznacza to kłopotliwą od-
ległość od miasta. - Robię ciasto 
i zabraknie składnika, to nie idę 
do sklepu osiedlowego, tylko u -
ru chamiam całą procedurę: 
trze ba się przebrać, odpalić 
auto, doje chać do większego 
marketu i powrót. Z 15 minut 
robi się godzina. 

- Generalnie nie widzę pro-
blemu, poza zapachem gnoju 
na polu wczesną wiosną i brudną 
od ziemi ulicą po traktorach. Po -
za tym cisza, spokój - stwierdza 
Mariola od 5 lat mieszkająca na  
wsi w powiecie bydgoskim z mę-
żem i córkami. - Pachną pola fa-
celii, słychać kury, koguty, krowy 
- to jest ekstra! 

- Nasz wójt jest rolnikiem 
i właściwie tylko z nim mamy 
ko  ntakt, poza tym my pracuje -
my poza domem w czasie, 
kiedy rolnicy pracują na po-
lach, więc nie wchodzimy so-
bie w drogę. - W zasadzie je-

dyny żal, jaki mieliśmy, to 
kiedy sąsiad wypalał łąki i to, 
niestety, zaraz za naszym do-
mem, więc było trochę stra-
chu. Pięć jednostek straży w 3 
godziny uporało się na szczę-
ście z problemem. 

Przez 15 lat wcześniej jeździli 
rowerami po wsiach, żeby zba-
dać teren przed wyborem miej-
sca na po sta  wienie domu. - Jest 
cudownie! Szkoda tylko, że dla 
mie sz kają cych na wsi ludzi nie 
ma autobu su do miasta co go-
dzinę. Na pe wno osobom star-
szym i dzieciom byłoby łatwiej 
się stąd wydostać. A i jeszcze 
brak chodników... 

Kombajn głośny, ale przyzwy-
czaili się 
Kasia, córka rolnika z powiatu 
golubsko-dobrzyńskiego wspo-
mina początki powstawania mi -
niosiedla w sąsiedztwie: - No-
wym przeszkadzał kombajn na  
po lu, hałas wieczorny, jednak to 
było kilka dobrych lat temu, 
wte dy jeszcze więcej osób upra-
wiało ziemię w okolicy. Dzi-
siaj chyba ty lko tata został jako 
aktywny ro l nik. Bywa tak, że lu-
dzie sami pro ponują nam swoją 
pomoc sąsiedzką przy żniwach. 
Dobrze się nam tutaj żyje. 

Jest nutka żalu, że wieś i jej 
rozległa przestrzeń zmienia się 
w zabudowane osiedle. - Nie było 
tylu zabudowań, natura była 
na wyciągnięcie ręki, a tam, gdzie 
kiedyś rozciągały się łany zbóż, 

teraz widać łany dachów - wzdy-
cha młoda kobieta. 

Z drugiej strony, gdy zaczęło 
przybywać domów, chodnik po-
wstał, choć brakuje jeszcze 
lamp, co by ułatwiło przemiesz-
czanie się po zmroku.  

Dla dzieci to żywa lekcja przy-
rody 
Przeprowadziła się na wieś 
w powiecie poznańskim; mąż 
dostał pra cę w Poznaniu, ale nie 
chcieli wychowywać dzieci 
w wielkim mie ście.  

- Mieszkam od lipca zeszłe go 
roku na wielkopolskiej wsi, gdzie 
gołym okiem widać, jak ściera się 
stare z nowym - opo-
wiada Magda, mama dwójki 
dzie ci. - Deweloperzy stawiają 
całe osiedla szeregowców i bliź-
niaków, a pomiędzy nimi tkwią 
gospodarstwa i domki rdzen-
nych mieszkańców. To ich ojco-
wizna, ale i zakład pracy. 

- Na szczęście nie doświad-
czyłam konfliktów. Ot, jednora-
zowa sytuacja i to uzasadniona, 
gdy rolnik podjechał zwrócić u -
wagę, żeby dzieci nie skakały po  
balotach z sianem. Niektórzy nie 
zdają sobie sprawy, że nie 
powin no wchodzić się na pole, 
bo jest czyjąś własnością. Kole-
żanka, która udziela się w radzie 
sołeckiej, mówi, że są jednak 
i tacy rolnicy, którym trudno 
przychodzi zaakceptować 
zmiany i często są „na nie” dla 
zasady - opowiada. 

- Napływowi mieszkańcy 
cze rpią radość z dostępu 
do świeżych jaj, drobiu, warzyw, 
miodów z pobliskich gospo-
darstw. Pewne źródło, bo kury 
widać z o kna. Ja cieszę się, że 
dzieci poznają na własne oczy 
życie wsi i kolejność upraw, zbio-
rów itd. Widzą maszyny rolni-
cze, obserwują zmieniające się 
pory roku. Na początku naszego 
wiejskiego życia zdarzyło się, 
że wystawiłam pranie na dwór 
i przeszło zapachem obornika, 
no i co z tego? Wyprałam drugi 
raz i po sprawie. Dla mnie to za-
bawna anegdota, teraz już 
wiem, że jest czas, gdy nawozi 
się pole i tyle - kończy ze śmie-
chem Magda. ą

C
O

L
L

A
G

E
 M

O
N

IK
A

 W
IE

C
Z

O
R

K
O

W
S

K
A

 /
 F

O
T.

 P
IX

A
B

A
Y

Kogut pieje za głośno, czyli 
o konfliktach polskiej wsi

Zwierzęta budzą się za wcześnie, kombajn w polu warczy zbyt późno. 
Takie sytuacje to raczej margines życia na wsi. A jednak zwady między 

„nowowiejskimi” i „wsiowymi”  to materiał na niejedną opowieść

Obecnie w Polsce jest 43 
tys. wsi. Najwięcej miejsco-
wości wiejskich położonych 
jest w województwie mazo-
wieckim (7 840), a najmniej 
w województwie opolskim 

(1 016). Największy odsetek 
mieszkańców wsi (58,44 

proc.) posiada wojewódz-
two podkarpackie, a naj-

mniejszy (22,4 proc.) woje-
wództwo śląskie. 

 Największa wieś w Polsce  
to Kozy (woj. śląskie, powiat 

powiat bielski), w której 
mieszka 12 271 osób.

NASZA WIEŚ
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H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 16
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 16, 347 35 11, 347 35 12, fax 94 347 35 13
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03, fax 59 848 81 56
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 61, 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

MIESZKANIA - WYNAJMĘ

SZUKAM średniego pokoju do 
wynajęcia w domku. Tel 663304622

GARAŻE

GARAŻE blaszane, drewnopodobne, 
798-710-329, www.partnerstal.pl

POŚREDNICTWO

 009994738

OMEGA

 WYCENY 
OBRÓT 

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11 

tel. 59 841 44 20;
601 654 572; 

www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl

Handlowe

MATERIAŁY BUDOWLANE

RYNNY najtaniej, tel. 507-308-660

Motoryzacja

OSOBOWE KUPIĘ

AUTO skup wszystkie 695‑640‑611

USŁUGI

TŁUMIKI, katalizatory, złącza.  
Czekaj Zbigniew. 
Koszalin, Szczecińska 13A (VIS). 
Tel: 94-3477-143; 501-692-322.

INNE

A do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki,  

oferujemy najwyższe ceny,  

536079721

Finanse biznes

KREDYTY, POŻYCZKI

KREDYT 50 tys. rata 545 zł  

RRSO 8,3%.  

Tel. 730 809 809

POŻYCZKI Słupsk, 513915645

Praca

ZATRUDNIĘ

DO opieki, do Niemiec do 1800 euro 

730 49 77 71

ELEKTRYKÓW do pracy Niemcy. 

Znajomość j. niemieckiego,  

prawo jazdy. 

Kontakt 534-4000-40.

FIRMA DOMAR w Tatowie zatrudni: 
majstra robót drogowych  
(preferowane wyższe wykształcenie). 
Oferty prosimy przesyłać:  
jolanta.czupajlo@domar-k.pl  
Tel. 94 316-09-43.

FIRMA DOMAR w Tatowie zatrudni: 
projektant a organizacji ruchu 
drogowego Oferty prosimy przesyłać: 
jolanta.czupajlo@domar-k.pl  
Tel. 94 316-09-43

OPERATOR koparki z uprawnieniami, 
kontakt: 598472904, 
email:herkulesrozbiorki@wp.pl

PANIE do sprzątania szpitala,  
2400zł na rękę, Koszalin  
tel. 884654321.

PRACOWNICY fizyczni, robotnicy 
drogowi, tel: 598472904,  
e-mail: herkulesrozbiorki@wp.pl

Zdrowie

NEUROLOGIA

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 
Codziennie. Koszalin,  
605-284-364

INNE

ALKOHOLIZM - esperal  
602-773-762

Usługi

AGD RTV FOTO

59/8430465 Serwis RTV, LCD, plazma

NAPRAWA rtv i anten. 604-885-366 GK

PRALKI Naprawa w domu.  

603775878

BUDOWLANO-REMONTOWE

CYKLINOWANIE bezpyłowe tel. 

502-302-147.

DACHY - naprawy,uszczelnianie. 

795077162

INSTALACYJNE

HYDRAULICZNE, tel. 607703135.

PORZĄDKOWE

SPRZĄTANIE strychów, garaży, 

piwnic, wywóz starych mebli  

oraz gruzu w big bagach,  

607-703-135.

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

ZŁOM kupię, potnę, przy jadę 

i odbiorę, tel. 607703135.

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507.

ZWIERZĘTA HODOWLANE

SPRZEDAŻ kur rocznych oraz kurek 

odhodowanych, tel. 785-188-999

REKLAMA 0110099443

3 pok. loggia z garażem  

i miejscem post. rej. Staszica   

458 000,- do negocjacji

I p. loggia, 2 pok. 48 m2   

263 000,-  klucze w biurze

 

 

2 pok., 46 m2 loggia   

rej. Żeromskiego 233 000,-

 ( o b o k   Z w i ą z k o w c a )
tel. 661-841-555

www.abakus-nieruchomosci.pl

REKLAMA 0110099437

            n a j c h ę t n i e j  wybierane biuro nieruchomości 
  kupimy  1 lub 2 pok. mieszkanie 

  Klienci wrócili z zagranicy, 

  płacą GOTÓWKĄ 
  ZADZWOŃ   661-841-555 

Zleć ogłoszenie
drobne

zadzwoń:   

94/347 35 16
e-mail:

bo.gk24@polskapress.pl
Pracujemy od poniedziałku do piątku 

w godzinach 8:00-16:00
AUTOPROMOCJA 0010088776

SAMORZĄDY w ocenie wyborców
Mała Ojczyzna 

UTOPROMOCJA 0010088776

9 kwietnia, w piątek pierwsze prezentacje 
w „Głosie Szczecińskim” oraz w serwisie specjalnym na www.gs24.pl

Podsumowanie działań władzy samorządowej  |  Sukcesy i porażki  |  Opinie mieszkańców i specjalistów
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V
erbum  po łacinie 
oznacza „słowo”. 
Stąd też księży 
n a l e ż ą c y c h  
do Zgromadzenia 
Słowa Bożego  

nazywa się werbistami. Istnie-
jące od drugiej połowy XIX w.  
zgromadzenie realizuje nakaz 
misyjny Chrystusa „Idźcie 
na cały świat i głoście Ewangelię 
wszelkiemu stworzeniu!”. I do-
kładnie to robi pochodzący z My-
słowic ojciec Henryk Ślusarczyk.  
Teraz  jest on rektorem przełożo-
nym wspólnoty zakonnej misjo-
narzy werbistów w podbiało-
stockim  Kleosinie, wcześniej, 
przez 13 lat, był na misji w Angoli.  

Pan Bóg zaczął robić swoje... 
Na to, jak potoczyło się życie ojca 
Henryka, duży wpływ miał 
ksiądz z jego rodzinnej parafii 
w Mysłowicach.  

- Był człowiekiem bardzo 
oddanym na rzecz pomagania 
ludziom ubogim, uzależnio-
nym i rodzinom, w których 
obecna była przemoc domowa 
- wspomina o. Henryk. - Brał 
nas, młodych chłopaków 
i dziewczyny ze sobą, chwytali-
śmy miotły, szmaty i robiliśmy 
tym ludziom np. pranie, a on 
pracował razem z nami. Był 
człowiekiem o wielkim sercu, 
który nie bał się pobrudzić rąk. 
Dla mnie był bohaterem. 

Kiedy więc przyszedł koniec 
szkoły średniej, w głowie mło-
dego Henryka pojawiły się my-
śli, by być takim jak on. By zostać 
kapłanem. - Pan Bóg zaczął robić 
swoje i usłyszałem ten głos - 
podsumowuje.  

Po święceniach kapłańskich 
pierwsze dwa lata spędził jako 
kapelan w szpitalu w Rybniku, 
gdzie posługiwał osobom cho-
rym i cierpiącym. Potem przy-
szedł czas na pierwszą wyprawę.  

- Po ślubach wieczystych 
i święceniach diakonatu piszemy 
prośbę „petitio missionis”, 
w której wymieniamy trzy kraje 
lub prowincje, w których chcie-
libyśmy pracować. I zazwyczaj 
jedzie się w miejsce, które umie-
ściło się na liście jako pierwsze - 
wyjaśnia duchowny.  

On na pierwszym miejscu 
wpisał Angolę. W 1992 roku 
trwała tam wojna domowa, więc 
wielu misjonarzy obawiało się 
wyjazdu na południe Afryki, ale 
ojciec Henryk  postanowił prze-
zwyciężyć strach. 

- Pan Bóg dał mi odwagę. Ta 
odwaga to nie był jednak brak 
strachu, a umiejętność kon-
frontowania się z własnymi lę-
kami - opowiada.  

Czekał na  lwy i węże 
Przed wyjazdem do Afryki 
oczyma wyobraźni widział sie-
bie siedzącego w głębokim bu-
szu i głoszącego słowo Boże. 
Rzeczywistość okazała się nieco 
inna. Przez pierwsze dwa mie-
siące poznawał nowy kraj,  od-
wiedzał różne misje, uczył się hi-
storii, zwyczajów i tradycji 
mieszkańców Angoli. 

- A kiedy przyszedł czas de-
cydowania, co dalej, liczyłem 
na pierwszą linię frontu. Czeka-
łem na te lwy, węże i nie wia-
domo co jeszcze - śmieje się 
o. Henryk. - A przełożony wysłał 
mnie do seminarium diecezjal-
nego w głębi kraju…  

Okazało się bowiem, że chory 
na malarię rektor seminarium 
w N’dalatando potrzebuje po-
mocy młodego misjonarza. To 
miał być wyjazd na kilka tygodni, 
a przedłużył się do pięciu lat.  

- Najpierw byłem wycho-
wawcą młodych kleryków. Pro-
wadziłem wykłady z różnych 
przedmiotów i przygotowywa-
łem ich do studiów z teologii i fi-
lozofii. Ale dwa lata później mój 
kolega wrócił do domu, a ja zo-
stałem rektorem. Nie było więc 
już odwrotu - wspomina.  

Zarządzał, uczył i działał 
duszpastersko.  

- Kiedy się tam pojawiłem, 
nasza wspólnota liczyła około 

250 wiernych. Ale ich liczba rosła 
bardzo szybko i po pięciu latach 
było ich już ponad tysiąc - zazna-
cza z uśmiechem. 

Ich bliskich mordowano 
Przez połowę 13-letniego pobytu 
ojca Henryka w Angoli w kraju 
tym toczyła się wojna domowa. 
Praca z młodymi ludźmi, na któ-
rych odcisnęła ona swoje piętno, 
nie należała do najłatwiejszych.  

- Większość z tych chłopa-
ków doświadczyła różnego ro-
dzaju przemocy. Byli świad-
kami mordów na swoich naj-
bliższych, gwałtów na mamie 
czy siostrach… Kiedy bandyci 
wpadali do ich domów, nigdy 
nie było wiadomo, co się stanie. 
Ale zazwyczaj działy się rzeczy 
straszne - opowiada werbista. -  
Podziwiałem więc tych mło-
dzieńców, z którymi pracowa-
łem. Mimo że na ich oczach 
mordowano rodziny, mimo że 
widzieli, jak bandyci ucinają  bli-

skim głowy, nie odwrócili się 
od Boga. Odpowiedzieli na  we-
zwanie i przyszli do semina-
rium.  

Teraz, po latach, do opraw-
ców swoich bliskich mówią: 
„Pan Bóg tobie przebaczył, i ja 
ci przebaczam”.  

Z lufą przy głowie 
Kiedy ojciec Henryk mieszkał 
w N’dalatando, na zakupy mu-
siał jeździć do oddalonej o 250 
km stolicy. Podróż trwała nie-
kiedy nawet 20 godzin. I za każ-
dym razem była to podróż nie-
bezpieczna.  - Często zdarzało mi 
się przejeżdżać tuż po napadzie. 
Zwłok już nie było, ale do dziś pa-
miętam ten unoszący się w po-
wietrzu zapach krwi. I nigdy nie 
było wiadomo, co się za chwilę 
wydarzy  - wspomina. I dodaje, 
że do końca życia nie zapomni 
momentu, kiedy podczas jednej 
z takich wypraw serce zabiło mu 
o wiele szybciej... 

Jak zwykle jechał sam. Nigdy 
nie brał ze sobą kleryków, bo 
bandyci mogli ich porwać, a po-
tem wcielić do partyzantki lub 
po prostu zabić. I nagle, 
na środku drogi, ujrzał porzu-
cony wrak auta. Nie dało się go 
ominąć, bo pobocza były zazwy-
czaj zaminowane. Trzeba było 
więc wysiąść z auta i go odsu-
nąć. - I kiedy tylko wysiadłem, 
poczułem lufę ciężkiego kara-
binu maszynowego przy głowie 
i usłyszałem pokrzepiające 
słowa: „a teraz biały, zabiję cię”. 
W tym momencie przeleciało 
mi przed oczami całe moje ży-
cie. Zobaczyłem wszystkich 
swoich bliskich: mamę, tatę, 
brata i siostrę. To niesamowite, 
jak pan Bóg stworzył nasz mózg, 
który w ciągu ułamka sekundy 
pokazuje nam taki film. 

Pogodzony z sytuacją pomy-
ślał: „Panie Boże, widocznie spo-
tkamy Cię już dzisiaj”. Ale 
po chwili przypomniały mu się 
słowa jednego z kolegów, który 
na początku jego pobytu w Angoli 
opowiadał, że dla żyjących tu lu-
dzi najważniejsza jest rodzina. - 
Zacząłem więc pytać tego męż-
czyznę o jego bliskich 
i  w końcu się przełamał. Odsta-
wił karabin i zaczęliśmy rozma-
wiać - wspomina werbista. 

Okazało się, że napastnik sie-
dem lat wcześniej został po-
rwany ze swojego domu. Musiał 
zostawić w nim dziecko i cię-
żarną żonę. Od tego czasu nie 
miał z nimi żadnego kontaktu. 
Nawet nie wiedział, czy żyją.  

- Na koniec poprosił mnie 
o różaniec, aspirynę, coś do je-
dzenia i błogosławieństwo. Było 
to bardzo trudne przeżycie, jed-
nak pozwoliło mi lepiej zrozu-
mieć ten trudny świat, w którym 
żyli ci ludzie — podsumowuje. 

Do niebezpiecznych aspek-
tów życia w Angoli niewątpliwie 
należą też choroby. W ciągu tych 
13 lat werbista aż 40 razy choro-
wał na malarię.  

- Trzeba być ostrożnym, bo 
jest to bardzo ciężka choroba, 
z wysoką gorączką, bólami, wy-
miotami - mówi. -  Ale tam 
trudno jej uniknąć. Tak jak my 
w Polsce łapiemy grypę, tak tam 
łapie się malarię.  

Ważne są szkoły  i  przychodnie 
Dziś ojciec Henryk wspomina, 
że podczas tych wszystkich lat 
spędzonych w Angoli doświad-
czył ze strony mieszkańców 
głównie sympatii i życzliwości. 
Misjonarze są bowiem zazwy-
czaj dobrze przyjmowani. Bo 
przecież tam, gdzie się poja-
wiają, za chwilę powstają szkoły 
i ośrodki zdrowia.   

- Jezus powiedział: „Cokol-
wiek uczyniliście jednemu 
z braci moich najmniejszych, 
mnieście  uczynili”. Kiedy więc 
budujemy szkołę, w której 
będą mogły uczyć się dzieci, to 
robimy to dla Chrystusa, który 
jest obecny w ich sercach. Przez 
czynienie dobra ludziom docie-
ramy do Boga. Jeśli zamknęli-
byśmy się tylko w modlitwie, 
wykluczylibyśmy miłosierdzie 
- mówi. 

Ojciec Henryk dodatkowo 
„zapunktował” w oczach miej-
scowej ludności, bo już 3 mie-
siące po przyjeździe do Angoli 
zaczął uczyć  się języka lokal-
nego plemienia. Wiedzę czerpał 
głównie ze słownika, stworzo-
nego wcześniej przez in-
nego misjonarza. Bezcenne 
były też pogawędki z bawią-
cymi się przed seminarium 
dziećmi. - Po kilku miesiącach 
mogłem powiedzieć już kilka-
dziesiąt zdań. Zacząłem nawet 
spowiadać w tym języku! - 
uśmiecha się do wspomnień.  

Kiedy więc nadszedł czas  
spotkania ze „starszyzną” 
z okolicznych wiosek, na które 
zaproszono lokalne władze 
i księży, tylko ojca Henryka po-
proszono do głównego stołu, 
a pozostali  duchowni musieli 
stać przy drzwiach.   

- Nie wiedziałem, o co cho-
dzi. Nie czułem się godzien, by 
tam siedzieć. Do tego nie mó-
wili do mnie „padre”, jak do po-
zostałych księży, a „kota”. 
Po spotkaniu poprosiłem więc 
o wyjaśnienia. Usłyszałem py-
tanie:„jak długo tu jesteś?”, 
wiec odparłem, że kilka mie-
sięcy. Na to padła odpowiedź: 
„Ten misjonarz jest tu 10, a tam-
ten 20 lat. Oni nie potrafią na-
wet jednej dziesiątej tego, co ty, 
jeśli chodzi o nasz język. Ty nas 
szanujesz, co do nich - nie jeste-
śmy tego pewni”.  Wyjaśniono 
mi też, że, „kota” to ktoś młody 
wiekiem, ale należący do star-
szyzny ze względu na mądrość 
i doświadczenie.  

Jak przyznaje werbista, ten 
szacunek do zastanych w da-
nym regionie lokalnych tradycji 
jest dla niego bardzo ważny. 

- Kiedyś mówiono, że Ko-
ściół idzie i niszczy tradycje. 
A jest wręcz odwrotnie. My 
w Angoli uczyliśmy nawet miej-
scowych ich lokalnych języków! 
Jeszcze w czasach kolonizacji 
wmawiano im, że język portu-
galski to język panów, a ich ję-
zyk jest językiem małp. I takie 
przekonanie, szczególnie 
u młodzieży, panuje do dzisiaj. 

Nawrócił się  
- Zawsze chciałem głosić 
Ewangelię, bo stwierdziłem, że 
skoro czuję się szczęśliwy z Bo-
giem, to warto  takiego Boga 
głosić innym ludziom. Ale An-
gola pomogła mi spojrzeć 
na wielorakość sposobów dzie-
lenia się tym Bogiem - wyja-
śnia werbista. - Tam robi się to 
zupełnie inaczej niż w Polsce. 
Trzeba mieć wrażliwość 
na drugiego człowieka, na jego 
trudne doświadczenia, inne 
przyzwyczajenia...  

Ojciec Henryk podkreśla, że 
po tych latach spędzonych 
w Afryce zauważył, że nawrócił 
się bardziej, niż ludzie, do któ-
rych pojechał.   

- Życie z nimi, wsłuchiwanie 
się w to, co mówili, w ich histo-
rie, bardzo mi pomogło i myślę, 
że dzięki temu doświadczeniu, 
dziś mogę czynić tu, w Polsce, 
wiele dobra - kończy swoją opo-
wieść. ą

Kiedyś mówiono, że 
Kościół idzie i niszczy 
tradycje. A jest wręcz 
odwrotnie - dowodzi 

ojciec Henryk. - My 
w Angoli uczyliśmy 

nawet miejscowych ich 
lokalnych języków! 

W czasach kolonizacji 
wmawiano im, że język 

portugalski to język 
panów, a ich język jest 

językiem małp. I to 
przekonanie, panuje 

do dzisiaj 
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Misjonarz, który  
aż 40 razy chorował 

na malarię 

Kilkanaście lat swojego życia spędził na misji 
w dalekiej Angoli - kraju ogarniętym wojną domową. 
Bywało bardzo niebezpiecznie, jak chociażby wtedy, 

gdy poczuł, że ktoś mu przystawia do głowy lufę 
karabinu maszynowego
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Piłka nożna 

Kacper Kozłowski z debiutem 
w reprezentacji Polski – to naj-
większy dorobek piłkarzy Po-
goni Szczecin podczas marco-
wego okresu kadrowego. 

Polska reprezentacja ma za sobą 
trzy mecze eliminacji do przy-
szłorocznych Mistrzostw 
Świata w Katarze. Dorobek 
średni – wygrana, remis i po-
rażka. Wszystko rozstrzygnie się 
więc jesienią. Te marcowe spo-
tkania były też debiutem Paulo 
Sousy w roli selekcjonera Biało-

Czerwonych. Nowy opiekun 
kadry zaskoczył, bo powołał np. 
dwóch Portowców – Kacpra Ko-
złowskiego i Sebastiana Kowal-
czyka. Na razie nie odgrywali 
poważnej roli, a na efekty ich 
pobytu poczekamy kilka tygo-
dni. W maju Paulo Sousa będzie 
powoływał zawodników do ka-
dry na czerwcowe EURO 2021. 
Możliwe, że będzie mógł nomi-
nować 25 zawodników. Kozłow-
ski i Kowalczyk występami 
w Pogoni muszą zapracować 
na kolejne powołania.  

Kacper Kozłowski w meczu 
z Andorą zagrał 17 minut, miał 

udział w trzeciej bramce ze-
społu. W meczach z Węgrami 
i Anglią był rezerwowym. Seba-
stian Kowalczyk mecze z Wę-
grami i Andorią przesiedział 
na trybunach, a z Anglią był re-
zerwowym. Na debiut jeszcze 
musi popracować. 

W meczach eliminacyjnych 
zagrał też Luka Zahović, który 
był powołany do kadry Słowenii. 
W meczu z Chorwatami był 
na rezerwie, z Rosją grał od 85. 
minuty, a z Cyprem od 81. mi-
nuty. Z Rosją zobaczył żółtą 
kartkę. Słowenia ma zwycięstwo 
i dwie porażki na koncie.   (LIS)

Czy Portowcy będą grać w Mistrzostwach Europy?

Kacper Kozłowski podczas 
zgrupowania reprezentacji
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Piłka nożna 
Szczęśliwa wygrana 
Olimpii w Rybniku 
W rozegranym awansem spotka-
niu 15. kolejki Olimpia Szczecin po-
konała ROW Rybnik 2:1. Bramki 
dla naszego zespołu zdobyły 
Aleksandra Witczak (51.) i Julia 
Brzozowska (92.). Szczecinianki 
awansowały na 9. pozycję w ta-
beli ekstraklasy. 
Błękitni zagrają w piątek 
w Stalowej Woli 
W piątek o 13 ma rozpocząć się 
mecz Błękitnych Stargard ze Stalą 
Rzeszów w ramach 25. serii. Stal 
jest na 7. miejscu, stargardzianie 
na 16. 

W SKRÓCIE Portowcy zagrają 
w Mielcu w niedzielę 
Ekstraklasa SA podała terminy 
spotkań 27. kolejki. Pogoń Szcze-
cin zagra 25 kwietnia (niedziela) 
o godz. 15 wyjazdowe spotkanie 
ze Stalą Mielec. 

Koszykówka 
Ogniwo z pierwszą 
wygraną w play offach 
Rozpoczęły się play offy w II lidze 
koszykarzy i rozpoczęły się do-
brze dla Ogniwa Szczecin. Pod-
opieczni Zbigniewa Majcherka 
wygrali pierwszy mecz z Politech-
niką w Gdańsku 83:68. Najsku-
teczniejszy był Remon Nelson - 23 
punkty. Rewanż w środę w Szcze-
cinie.   (LIS)

Kolarstwo torowe 

Maciej Bielecki doznał na tre-
ningu kontuzji barku przez 
którą straci około miesiąca 
w przygotowaniach olimpij-
skich. Nie traci jednak nadziei, 
że do Tokio pojedzie. 

Do rozpoczęcia Igrzysk Olimpij-
skich w Tokio pozostały nie-
spełna cztery miesiące. Spor-
towcy budują formę z myślą 
o najważniejszej imprezie pię-
ciolecia (igrzyska w Tokio miały 
być rozegrane rok temu, ale ze 
względu na pandemię przeło-
żono je na tegoroczne lato). Pra-
cują też kolarze torowi. Pewnia-
kiem do występu w sprincie 
drużynowym był (jest) Maciej 
Bielecki z GK Piast Szczecin. Za-
wodnik doświadczony, olimpij-
czyk z Pekinu czy Londynu, 
medalista MŚ czy ME. A w kraju 
najlepszy specjalista od startu 
i jazdy na pierwszej rundzie 
sprinterskiej rywalizacji. By 

wykręcić świetny czas – potrze-
buje ogromnej mocy w nogach, 
ale i w rękach, bo na początku 
rywalizacji kolarze muszą bły-
skawicznie rozpędzić rowery. 

W marcu Bielecki przewrócił 
się na treningu. Nie tylko on z ka-
drowiczów, ale miał najwięk-
szego pecha. Już jest po operacji 
i w trakcie rehabilitacji. 

Na zdjęciach wyglądało to 
bardzo źle. Jak obecnie wy-
gląda sytuacja ze zdro-
wiem? 
Maciej Bielecki: Muszę zak-

tualizować swoje media spo-
łecznościowe, bo systematycz-
nie robię postępy w leczeniu 
i już jest zdecydowanie lepiej 
niż było jeszcze dwa tygodnie 
temu. Cały czas walczymy, by 
pełna moc wróciła do rąk. Na-
stawiony jestem optymistycz-
nie, bo widzę postępy. General-
nie miałem pecha, bo kontuzji 
doznałem na treningu. Podczas 
rozgrzewki kolega jadący 
przede mną złapał gumę, wy-
wrócił się, a ja i inni koledzy 
na niego wpadliśmy. Przelecia-
łem przez niego, spadłem 
na bark. Na szczęście kości są 
całe, obojczyk cały, ale więzadła 
w barku wymagały interwencji. 

Rokowania? 
Celowo zrobiliśmy szybko 

operację, by odzyskać pełną 
kontrolę. Mogliśmy wybrać 
jeszcze inne rozwiązanie – bez 
operacji, ale wtedy obojczyk 
nie byłby w pełni stabilny. 
W moim przypadku nie mo-
głem zdecydować się na taką 
opcję. Jestem już po operacji, 
mam wkręconą do obojczyka 
blaszkę z hakiem, który pod-
trzymuje bark we właściwej po-
zycji. Zadanie jest takie, że wię-
zadła podtrzymujące mają się 
zrosnąć. W teorii po dwóch ty-
godniach od operacji wszystko 
powinno być już dobrze i fak-
tycznie mam takie poczucie, że 
tak jest. Codziennie mam reha-
bilitację i sporo już mogę zrobić 
ręką. Z trenerem kadry planu-
jemy, że wsiądę na rower w po-
łowie kwietnia. Na razie na a si-
łowni pracuję tylko nad no-
gami, ale pomału też wprowa-
dzam ćwiczenia na ręce. Ucie-
szyły mnie np. pierwsze zro-
bione przysiady, choć były wąt-
pliwości, czy nie za szybko po-
dejmuję taką próbę. Na szczę-
ście nic nie bolało i to też był do-
bry znak. Nie wszystko jednak 
robię lewą ręką, raczej pod-

świadomie staram się ją jeszcze 
odciążyć. Myślę, że stracę mie-
siąc normalnych przygotowań, 
ale postaram się to szybko nad-
robić. Nie wiem też, kiedy bę-
dzie okazja do startów. Pod ko-
niec kwietnia miał być Puchar 
Świata w Irlandii, ale już 
wiemy, że ze względów pande-
micznych został odwołany. Zo-
baczymy, co z kolejnymi sta-
rami i samymi igrzyskami. 

Czy po Pańskiej kontuzji 
selekcjoner dokonał już 
zmian personalnych? 
Nie, decyzje i tak miały za-

padać dopiero po czerwcowych 
Mistrzostwach Europy, więc 
mam trochę czasu, by wywal-
czyć miejsce w zespole na tę 
imprezę i miejsce w olimpij-
skim składzie. Czuję, że na ra-
zie forma jest w nogach, że nic 
nie straciłem z wypracowanej 
wcześniej mocy, a w rękach to 
niewiadoma. Będę pracować, 
by odzyskać pełnię władzy, by 
móc utrzymać rower. Na mojej 
pierwszej zmianie to szczegól-
nie istotne. Ja muszę mieć sta-
bilizację i brak obaw, że coś 
może się stać. Każdego dnia ro-
bię coś nowego. Widzę postępy, 
do zgięcia pełnego już niewiele 

Maciej Bielecki: W połowie 
kwietnia trening na rowerze

Jakub Lisowski 

sport@gs24.pl

mi brakuje. Na początku zupeł-
nie nic nie mogłem zrobić 
z ręką, a teraz zaczynam ją pod-
nosić nad głowę. To są pozy-
tywne sygnały, blizna znika, 
wszystko dobrze się regene-
ruje. Za chwilę nie będzie śladu 
po operacji. 

I za dwa tygodnie rower? 
Takie są plany i myślę, że są 

realne. Ale jak wsiądę to bez 
szaleństw, zaczniemy od spo-
kojnych przejazdów. 

Jeszcze przed kontuzją 
mógł się Pan czuć pewnia-

kiem do składu w kadro-
wych rankingach? 
Czułem się świetnie i w ta-

kich małych sprawdzianach 
wypadałem najlepiej na tej 
pierwszej zmianie. Nie pozo-
staje mi nic innego, jak do tego 
wrócić. I ja i koledzy chcieliby-
śmy się gdzieś sprawdzić, ale Ir-
landia odwołała zawody, a my 
nie wiemy, co z Pucharem 
Świata w Kolumbii czy później 
w Hongkongu. Pod koniec 
czerwca zaplanowane są ME. 
ą

Maciej Bielecki z GK Piast Szczecin

F
O

T.
 M

A
C

IE
J 

B
IE

L
E

C
K

I F
A

C
E

B
O

O
K

Już we wtorek, 6 kwietnia w „Głosie”

AUTOPROMOCJA 0010101444
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SPORTOWYCH
przegląd najważniejszych wydarzeń 

w regionie, kraju i na świecie
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Piątek 

2 kwietnia  

2021

Władze Szczecina twierdzą,  
że to jedyna szansa,  

by wymusić rotację aut  
STR. IV

DRUGA STRONA 

W 2024 roku 
ekspresowo 
dojedziemy 
do Świnoujścia 
i do granicy Czech 
STRONA 2

SPORT 

Marek Leśniak - legendarny 
napastnik Pogoni opowiada 
o obecnej kadrze narodowej 
i sytuacji Portowców w lidze 
STRONA 7-8

F
O

T
. 

A
N

D
R

Z
E

J
 S

Z
K

O
C

K
I 

KUCHNIA 

Wypieki nie są waszą 
mocną stroną? Mamy 
dla dwie proste, 
sprawdzone 
receptury 
STRONA 4

MAGAZYN REPORTERÓW 

Trzymamy kciuki 
za Lenkę  
Świętońską, która 
gotuje w Masterchef 
Junior  
STRONA II - III

JESTEŚMY BLISKO  ZABLOKOWANIA SŁUŻBY ZDROWIA 

STREFA PŁATNEGO  

PARKOWANIA  

WIĘKSZA  
I DROŻSZA  

MAGAZYN REPORTERÓW 

SZCZECIN TO 

DOBRE MIASTO 

DO MIESZKANIA 
MÓWI PROF. 
ZBIGNIEW 
PASZKOWSKI, 
ARCHITEKT 
STR. 5 
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Transport  

Droga ekspresowa S3 jest czę-
ścią korytarza transportowe-
go łączącego Skandynawię 
z Adriatykiem.S3 to również 
główna magistrala drogowa 
wzdłuż zachodniej granicy 
Polski, łącząca ze sobą trzy au-
tostrady: A6, A2 i A4.Szczeci-
nianie latem dojadą nią wy-
godnie nad morze, już bez sta-
nia w korkach, a zimią na narty 
na południe kraju albo 
do Czech.  

- Trasa ta jest sukcesywnie bu-
dowana od 2007 roku - przypo-
mina Łukasz Lendner, dyrektor 
szczecińskiego oddziału Gene-
ralnej Dyrekcji Dróg Krajowych 
i Autostrad. - Wtedy rozpoczęła 
się realizacja pierwszych odcin-
ków S3 Szczecin - Gorzów Wiel-
kopolski, następne powstawały 
kolejne w województwach lu-

buskim i dolnośląskim. Obec-
nie już około 80 procent tej 
drogi jest gotowe. Na Pomorzu 
Zachodnim do zakończenia po-
został odcinek od Szczecina 
do Świnoujścia. Natomiast 
na południu kraju trwa budowa 
końcowego odcinka od Bol-
kowa do Lubawki z dwoma tu-
nelami, kończony jest jeszcze 
krótki odcinek w rejonie Polko-
wic. 

Rozbudowa odcinka  
Miękowo - Rzęśnica 
Pierwszym realizowanym od-
cinkiem na Pomorzu Zachod-
nim od strony Szczecina jest 
Miękowo - Rzęśnica o długości 
19 km. To wspólny przebieg 
dróg krajowych nr 3 i 6. Ta dwu-
jezdniowa trasa, oznaczona 
jako droga S3, powstała w dru-
giej połowie lat 70. ubiegłego 
wieku. Pierwotnie zbudowano 
tylko jeden węzeł - Rurka (Go-
leniów Południe), w następ-
nych latach dobudowano ko-
lejne węzły i wiadukty. Trasa 
jednak nigdy nie została dosto-
sowana w pełni do parametrów 
drogi ekspresowej. Teraz 

na ukończeniu jest inwestycja, 
która to zmieni. W ramach kon-
traktu o wartości 126,3 mln zł 
w miejscowości Kliniska Wiel-
kie powstał węzeł drogowy. 
Kompleksowo przebudowany 
został również węzeł Rzęśnica. 
Trwają prace wykończeniowe, 
które powinny być sfinalizo-
wane w kwietniu bieżącego 
roku. 

S3: Brzozowo - Miękowo 
Dwujezdniowa droga S3 koń-
czy się na funkcjonującej 
od 2012 roku obwodnicy Mię-
kowa, dalej jest już jednojez-
dniowa DK3. Jest to też począ-
tek kolejnego odcinka nowej 
S3 Brzozowo - Miękowo o dłu-
gości 22,4 km. Nowa dwujez-
dniowa S3, obwodnice Mię-
kowa oraz Troszyna, Par-
łówka i Ostromic. Kontrakt 
o wartości 360,5 mln zł ma być 
zakończony również w kwiet-
niu. 

- Zaawansowanie robót jest 
duże, na większości odcinka 
trwają prace wykończeniowe - 
informuje dyrektor Lendner. - 
Komunikację z innymi drogami 

zapewnią węzły: Babigoszcz, 
Przybiernów i Brzozowo. Droga 
będzie przebiegała w większo-
ści przez tereny leśne, 
w związku z tym budowane są 

cztery duże przejścia dla zwie-
rząt. 

Ostatni etap: Troszyn  
-  Świnoujście i węzeł  
do tunelu 
Ostatnim fragmentem drogi 
ekspresowej S3 na Pomorzu 
Zachodnim jest odcinek Świ-
noujście - Troszyn o długości 
33 km. Ten fragment S3 będzie 
miał swój początek na wyjeź-
dzie z tunelu w Świnoujściu, 
a końcem będzie włączenie 
w obwodnicę Troszyna. 

- W sierpniu 2020 roku zo-
stały podpisane umowy 
na zaprojektowanie i budowę 
drogi - informuje szef szcze-
cińskiego oddziału GDDKiA. - 
Realizację drogi podzieliliśmy 
na dwa fragmenty, Świnouj-
ście - Dargobądz i Dargobądz 
- Troszyn. Łączna wartość 
umów z wykonawcami to 
1,36 mld zł, a całkowita war-
tość inwestycji przekracza 1,5 
mld zł. 

Wykonawcy przygotowują 
projekty. Jak informuje przed-
stawiciel GDDKiA, w połowie 
bieżącego roku powinny być 
składane wnioski o wydanie 
decyzji zezwalających na re-
alizację inwestycji. Roboty po-
winny ruszyć wiosną 2022 
roku, a termin ich zakończe-
nia wypada na drugi kwartał 
2024 roku. 

Nowa trasa w większości ma 
przebiegać w korytarzu istnie-
jącej drogi krajowej nr 3. W ob-
szarze Wolińskiego Parku Na-
rodowego zostanie dobudo-
wana druga jezdnia do już ist-
niejącej. Ciaśniejsze łuki na tym 
odcinku wymuszą ogranicze-
nie prędkości. Powstanie sześć 
węzłów drogowych. 

S3 od Bolkowa do granicy 
z Czechami 
W ubiegłym roku rozpoczęły 
się roboty budowlane na naj-
bardziej wysuniętym na połu-
dnie odcinku S3, od Bolkowa 
do granicy państwa 
w Lubawce, o długości ponad 
31 kilometrów. Trasa podzie-
lona jest na dwa mniejsze od-
cinki realizacyjne, od węzła 
Bolków do węzła Kamienna 
Góra oraz zadanie od węzła Ka-
mienna Góra do Lubawki (gra-
nica państwa). 

Częścią tego fragmentu 
drogi ekspresowej będą m.in. 
dwa tunele drogowe, o długo-
ści ok. 2300 m, pomiędzy miej-
scowościami Sady Górne, Stare 
i Nowe Bogaczowice oraz o dłu-
gości ok. 320 m niedaleko miej-
scowości Gostków. Projekt 
przewiduje także trzy węzły 
drogowe. W 2023 roku ten od-
cinek drogi S3 powinien być go-
towy. 
 ą

W 2024 roku ekspresowo dojedziemy do Świnoujścia, a także 
do granicy z Czechami. Droga S3 ma być gotowa 
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Węzeł Rzęśnica. Trwają prace wykończeniowe, które powinny być sfinalizowane w kwietniu bieżącego roku

Joanna Maraszek 

joanna.maraszek@polskapress.pl 
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Węzeł Przybiernów jest już gotowy 
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Rozmowa  

z prof. Miłoszem Parczew-
skim, kierownikiem Kliniki 
Chorób Zakaźnych PUM, kon-
sultantem wojewódzkim 
w dziedzinie chorób zakaź-
nych, naczelnym lekarzem ds. 
Covid w Zachodniopomor-
skiem. 

Trzecia fala pandemii trwa 
w najlepsze. Co się obecnie 

dzieje, czego możemy się 
spodziewać w najbliższej 
przyszłości? 
Jesteśmy w trzeciej fali 

pandemii, która jest gorsza niż 
te poprzednie. Wirus jest istot-
nie bardziej zakaźny niż pod-
czas drugiej fali. Mamy więk-
szą liczbę przypadków i spo-
dziewamy się, że ona będzie 
jeszcze w najbliższych dniach 
dalej wzrastała. Jesteśmy bli-
sko całkowitego zablokowania 
służby zdrowia. W niektórych 
regionach to już się dokonało. 
U nas jeszcze nie. 

A jak daleko jesteśmy 
od tego zablokowania?  

Jesteśmy mniej więcej za-
blokowani w 85, 90 procen-
tach. Tak naprawdę zostaje 
nam 15 do 20 proc. łóżek. Ca-
ły czas zwiększamy bazę 
i ona jest praktycznie na bie-
żąco wypełniana. Jeszcze nie 
osiągnęliśmy stanu stabilno-
ści, czyli ta baza nie wystar-
czają.  

Czyli jesteśmy skazani 
na stopniowe przekształ-
canie kolejnych oddziałów 
w oddziały covidowe?  
I to oznacza również wyłą-

czenie innych funkcji służby 
zdrowia, bo przekształcane są 
nie tylko te, które miały funk-
cję internistyczną. W tej 
chwili dołączają również za-
biegowe, więc dostęp będzie 
ograniczony do wielu róż-
nych usług.  

Są takie, na których wyłą-
czenie nie możemy sobie 
pozwolić? 
Nie wyłączamy albo stara-

my się nie wyłączać oddzia-
łów, które obsługują pacjen-
tów nowotworowych, czyli 
oddziały onkologii, hemato-
logii. Cześć pulmonologii też 
chcemy zostawić właśnie ze 
względu na nowotwory płuca 
i część torakochirurgii. Pozo-
staje kwestia ostrych stanów 
kardiologicznych, które są 
i zawsze będą. Jeżeli ktoś ma 
ostry zespół wieńcowy, czy 
zawał serca i covid, to oczy-
wiście jest przyjęty na kardio-
logię, ale też pozostawiona 
zostaje niecovidowa kardio-
logia, no bo ona jest bardzo 
ważna. 

Minister zdrowia mówi, że 
obecna wysoka zakaźność 
związana jest głównie z wa-
riantem brytyjskim. Na po-
czątku marca wiedzieliśmy 
o trzech takich przypad-
kach w regionie. Co wiemy 
dziś? 
Na pewno jeszcze nie ma-

my wystarczających danych 
na ten temat, ale spodziewa-
my się, że wirus się zmienia 
lub wymienił na wariant bry-
tyjski. Te badania są w toku, 
aczkolwiek pamiętajmy, że 
liczba próbek sekwencjono-
wanych, czyli takich, gdzie 
się wykrywa nowe warianty, 
jest jeszcze stosunkowo nie-
wielka. Niebawem trafią 
do nas czynniki, które pomo-
gą nam w dalszej pracy. 

Czy w obecnej sytuacji pan, 
oraz inne osoby zaangażo-
wane w badania moleku-
larne, macie w ogóle na to 
czas? 
Ja głównie leczę i zarzą-

dzam. Natomiast w tym pro-

jekcie badawczym na szczę-
ście mam kilka osób, które 
mi pomagają. Badania są 
przeprowadzane w Zakła-
dzie Medycyny Genetyki Są-
dowej u profesora Ossow-
skiego, więc my wybieramy 
te próbki, oni robią technicz-
nie analizę, później tylko 
sprawdzamy, jak się wirus 
zmienia. Mam bardzo dobry 
zespół, a jego część stanowią 
osoby, które nie są lekarza-
mi. To jest istotne, bo nie są 
to osoby, które są oddelego-
wane do pracy przy pacjen-
tach, więc możemy sobie po-
zwolić też na badania nauko-
we.  

Czy to, że mamy teraz tak 
dużo przypadków oraz 
szczepienia, jest jakąś 
szansą na to, żeby przy-
śpieszyć koniec tej obecnej 
fali? 
To bardzo trudne pytanie 

i nie znam na nie dobrej od-
powiedzi. Możemy pomyśleć, 
że jeżeli teraz więcej osób 
choruje, to będziemy bliżej 
o kolejny krok do odporności 
populacyjnej. Natomiast nie 

wiemy do końca, jaka będzie 
długość trwania przeciwciał.  

A zdarzają się reinfekcje? 
Są takie przypadki, ale na-

prawdę widzimy ich stosun-
kowo mało. Większość pa-
cjentów, to tacy, którzy 
pierwszy raz chorują. Do tej 
pory reinfekcje, które widzie-
liśmy, nie były ciężkie. Część 
z nich było średnioobjawo-
wych.  

Mówi się też o tym, że dzie-
ci chorują i to coraz ciężej. 
Jak to wygląda u nas w re-
gionie? 
To jest jakoś zauważalne, 

ale nadal są to pojedyncze 
przypadki. Liczba dzieci ho-
spitalizowanych nie przekra-
cza 10. Jeśli dziecko wymaga 
pobytu w szpitalu, to prze-
bieg jest średni, nie mieliśmy 
ciężkich przypadków. Żadne 
dziecko nie trafiło na OIOM, 
ani się o niego nawet nie otar-
ło.  

Z kolei do naszego szpitala 
tymczasowego trafia coraz 
więcej osób z PESEL zaczy-

nającym się na 7. Przyjeż-
dżają za późno? 
Rzeczywiście takich 

czterdziesto- i pięćdziesię-
cioletnich pacjentów jest 
więcej, ale to też wynika z te-
go, że część populacji tej 
starszej - 80 i 70 plus - jest 
już skutecznie zaszczepiona. 
Raczej wszyscy mamy ten-
dencję do tego, żeby zgłaszać 
się później, niż wcześniej. 
Niestety, oczywiście szpitale 
są pełne, dlatego też cześć 
ludzi próbuje leczenia w do-
mu. U nas jeszcze sytuacja 
nie jest najgorsza. Zobaczy-
my, jaka będzie w kolejnych 
dniach, bo trzeba pamiętać, 
że w naszym województwie 
zazwyczaj epidemiologia jest 
opóźniona w stosunku 
do tych województw na po-
łudniu, więc ja nie jestem 
spokojny. Obecnie mamy 
najwięcej chorych hospitali-
zowanych kiedykolwiek 
w naszym szpitalu (szpitalu 
wojewódzkim w Szczecinie), 
czyli około 400 pacjentów 
lub więcej.  

ą

Prof. Miłosz Parczewski: Jesteśmy blisko zablokowania służby 
zdrowia. W niektórych regionach to już się dokonało
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Miłosz Parczewski: Obecnie mamy najwięcej chorych 
hospitalizowanych kiedykolwiek w naszym szpitalu 

Szymon Wasilewski 

szymon.wasilewski@ 

polskapress.pl 
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W kuchni  

Babka inna niż wszystkie, albo 
najprostsze na świecie ciasto 
bananowe - nie napracujcie 
się, a wasi goście będą za-
chwyceni.  Te przepisy 
sprawdzą się nie tylko pod-
czas świąt Wielkiej Nocy.  
W moim słodkim repertuarze 
to stałe pozycje.  

Zanim zabierzemy się do przy-
gotowywania babki, królowej 
wielkanocnego stołu ze słodko-
ściami, słów kilka o kuchennej 
wadze. To jeden z tych przepi-
sów gdzie składniki należy 
zważyć. Cóż, w cukiernictwie 
precyzja w odmierzaniu skład-
ników ma wielkie znaczenie. 
Pieczenie „na oko” nie daje 
gwarancji sukcesu, ani... po-
wtarzalności smaku.  

Migdałowa baba 
Babka to ciasto, które na świą-
tecznym stole ma wyjątkową 
pozycję. Przyznaję, że nie jest 
to mój ulubiony typ ciasta - nie 
przepadam za piaskowymi ba-
bami, a upieczenie tej drożdżo-
wej wymaga doświadczenia 
i czasu. Babka migdałowa 
z tego przepisu, to inna historia 
- jest aromatyczna, ciasto ma 
w sobie pewien „ciężar” i wil-
gotność.  Każdy, kto tej baby 
próbował, prosi o kolejny ka-
wałek, albo przepis.  

Pomysł zaczerpnęłam z re-
ceptury  Claire Saffitz , redak-
torki kulinarnej z Nowego 
Jorku. Jej przepis  nieco zmo-
dyfikowałam - m.in. przez do-
datek mąki migdałowej, która 
dodaje nie tylko smaku, ale 
i zmienia strukturę ciasta.  

Składniki: 
Na dużą blaszkę babkową lub 
dwie keksówki potrzebu-
jemy: 
a 450 gram cukru 
a 20 gram maku 
a 6 gram proszku do pieczenia 
a 3 gramy soli 
a 430 gram mąki 
a 100 gram mielonych migda-
łów 
a 360 gram mleka 
a 280 gram oleju  
a 3 jajka 
a mały aromat migdałowy 
a opakowanie cukru wanilio-
wego, albo łyżeczka ekstraktu 
waniliowego 

Przygotowanie: 
Zaczynamy od ubicia jajek z cu-
krem na gładką masę mikse-
rem ręcznym (chyba, że jeste-

ście szczęściarzami i posiadacie 
mikser planetarny).  

Mieszamy mleko, olej i aro-
mat migdałowy i ekstrakt. Do-
dajemy do jajek z cukrem. Suche 
składniki, czyli mąkę i zmielone 
migdały oraz mak, sól i proszek 
do pieczenia, razem mieszamy 
i dodajemy do naszych mokrych 
składników. Mieszamy aż uzy-
skamy gładką masę.  

Starannie natłuszczamy 
blaszkę masłem i posypujemy 
mąką, albo mielonymi migda-
łami - to ważne, bo bez takich 
przygotowań, ciasto może być 
trudno wyjąć z formy. Wle-
wamy masę i wstawiamy do pie-
karnika nagrzanego do 160 - 170 
stopni. Pieczemy około 50 mi-
nut - sprawdzamy wykałaczką, 
czy ciasto jest upieczone - gdy 
wbita w ciasto wykałaczka wy-
chodzi „sucha”,  babka jest go-
towa opuścić piekarnik. Zosta-
wiamy ją na chwilę w spokoju 
i staramy się uwolnić z formy.  

Ciasto wykańczamy lukrem 
maślanym - to dość rzadki lukier 
z cukru pudru (pół szklanki), 
rozpuszczonego masła (2 łyżki) 
i odrobiny soku pomarańczo-
wego lub cytrynowego. Pole-
wamy tą miksturą ciepłe ciasto. 
I czekamy aż  wystygnie, a jeśli 
damy radę, to i dzień, albo dwa, 
bo to jedno z tych ciast, które na-
biera z czasem charakteru.  

 Przepis ten łatwo można 
modyfikować - zamiana mleka 
na mleko kokosowe, a mielo-
nych migdałów na wiórki koko-

sowe da nam babę kokosową 
(pomińmy też aromat migda-
łowy i mak), którą polać mo-
żemy polewą z białej czekolady 
i udekorować wiórkami - to 
świetna wersja dla miłośników 
kokosowego smaku.  

Ciasto bananowe 
Ciasto bananowe nie jest wpi-
sane w świąteczną tradycję, ale 
możecie mi zaufać - wasi bliscy 
docenią smak tego ciasta, a czy 
to nie jest najważniejsze? Zaletą 
tej receptury jest nie tylko smak, 
ale i prostota jej wykonania. Tu 
waga nie jest wam potrzebna. 
Wystarczy miska, kubek, który 
posłuży za miarkę, widelec i ły-
cha do zmieszania składników.  

Składniki: 
Do przygotowania ciasta potrze-
bujemy: 
a 4 dojrzałe banany 
a 3/4 szklanki cukru 
a 1 łyżeczka sody oczyszczo-
nej 
a 1.5 szklanki mąki pszennej - 
może być  tortowa 
a jajko 
a 50 g masła   
a 100 g bakalii - świetnie 
sprawdzają się rodzynki i sie-
kane orzechy np. nerkowce, 
czy włoskie, ale pasuje też po-
siekana gorzka czekolada 
a łyżeczkę cynamonu lub przy-
prawy do piernika 
a łyżeczkę ekstraktu wanilio-
wego lub cukier waniliowy  
a szczyptę soli.  
Od razu sugerowałabym jednak 
zrobienie podwójnej porcji,  bo 
ciasto znika naprawdę szybko.  

Przygotowanie:  
Kluczem do tego ciasta są doj-
rzałe, a nawet przejrzałe ba-
nany. Jeśli jednak nie możecie 
takich znaleźć, to nie załamuj-
cie rąk - nieobrane banany 
upieczcie przez kilka minut 
w piekarniku, aż zrobią się 
czarne.  

Banany miażdżymy widel-
cem, albo ubijaczką do ziem-
niaków. Dodajemy cukier, roz-
topione masło, jajko. Mie-
szamy. Dodajemy resztę skład-
ników i szybko mieszamy - 
tylko do połączenia składni-
ków. To ważne, bo dzięki temu 
ciasto będzie miało najlepszą 
strukturę.  

Masę przekładamy do fo-
remki keksowej  wyłożonej 
papierem do pieczenia, posy-
pujemy posiekanymi orze-
chami  albo musli. Pieczemy 
około godziny  w piekarniku 
nagrzanym do temperatury 
około 160 - 170 stopni. Ciasto 
najlepiej smakuje gdy trochę 
odleży - sugerowałabym nawet 
odłożenie próbowania do na-
stępnego dnia.   
ą

Wypieki nie są waszą mocną stroną? Spieszymy z pomocą. 
Mamy dla was dwie sprawdzone, proste receptury 
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Ciasto bananowe - świetne na specjalne okazje i bez okazji 

Joanna Boroń 

joanna.boron@gk24.pl 
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Kokosowa wersja babki... migdałowej. Która wersja jest lepsza? Najlepiej sprawdźcie sami - 
choć przyznaję, że ja wybieram migdałową
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